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Środa, 12 maja 1886.

Przedpłat«, kwartału;» 
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państw 
ńiemieckióm i w Austryi 9 marek I*» fy-u. w •• - 
gii, Włoszech, SzwajCaryi* Serbii, Ameryce

Prancyi, Anglii i Szwecji 12

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w Ekspedycji, przedpłatę przy.jmaią 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego uiemiecko-austryacki-go należących 
urzędy pocztowe. W innych krajach zaś tylko na­
sze agentury, za których pośrednictwem (zobacz 
niżej) można także, przesyłać ogłoszenia do Ekspe­

dycji Dziennika Poznańskiego,
Cena ogłoszeń (Inserató w): 

od wiersza petytowego siedmiołamowego 15 feu. —

•
 Reklamy od wiersza petytowego 30 fen. (inclusive 

tłumaczenia).

AJENCYE DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO:
W Paryżu Librairie du Luxembmirg, Rue des Grands Augustin» 3; pułkownik Raczkowski, Faubourg Poissonnière 33. — OGŁOSZENIA dla „Dziennika Poznańskiego“ przyjmują: w Warszawie Rąjckmann i Erendler, Ulica Senatorska 1. 22. — 
W Paryżu pan Adam, Rue Clément 4. — W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei Haasenstein Vogler. — W Berlinie Rudolf Masse, Jerusalemerstrasse 48. — W Frankfuroie nad Menem M. Daube <f- Comp. 

W Wrocławiu M. Daube Comp., Haasenstein & Vogler i Rudolf Mosse. — W Pleszewie L. Zboralski.

POZNAM, 11 maja.

Projekt kościelny mający być podstawą przyszłćj, 
trwałćj zgody pomiędzy Kuryą a rządem pruskim, prze­
szedł w dniu wczorajszym trzecie czytanie w izbie depu­
towanych i przyjętym został bez żadnćj zmiany wedle 
uchwał izby panów przeważającą liczbą głosów, bo 260 
przeciw 108 głosom. Koło polskie wstrzymało się 
od głosowania a stanowisko jego uzasadnił prezes Koła 
p. dr. Henryk Szuman w mowie, którą podajemy 
na esobnem miejscu. Sprawozdanie z przebiegu wczoraj­
szych obrad izby oraz uwagi nasze, mianowicie nad za­
chowaniem się frakcyi centrum, znajdą czytelnicy w odno­
śnych artykułach.

W sprawie greckićj, która w tej właśnie chwili 
grozi zamąceniem pokoju Europy, ograniczają się dzi­
siejsze doniesienia na następujących depeszach:

Ateny, 10 maja. „Proia“, organ prezesa gabinetu 
Delijannisa, podnosi konieczność ustąpienia gabinetu, aby 
nie przedłużać położenia bardzo zgubnego dla całego 
kraju.'

„Hora“, organ Trikupisa, jest zaś tego zdania, że 
ci, którzy spowodowali obecną sytuacyą, powinni także 
zakończyć całą sprawę, i dla tego król nie powinien 
przyjmować dymisyi gabinetu.

Król powołał do siebie dzisiaj po południu Tri­
kupisa.

Londyn, 10 maja. Podsekretarz stanu Bryce o- 
świadczył na dzisiejszem posiedzeniu izby gmin, że na 
stół izby złożył korespondencyą dotyczącą sprawy gre­
ckićj i ma nadzieję, że dokumenta te w tych dniach 
jeszcze rozdzielone będą pomiędzy posłów. Mocarstwa 
zarządziły blokadę portów greckich, ale ani pomiędzy 
Anglią a Grecją, ani pomiędzy Grecyą a innemi mocar­
stwami nie ma stanu wojennego. Blokada ma charakter 
pokojowy.

Londyn, 11 maja. Izbie lordów przedłożył mi­
nister spraw zagranicznych, Rosebery, korespondencyą 
w sprawie greckićj i dał następnie krótki pogląd na osta­
tnie wypadki. Lord Rosebery podniósł przedewszystkiem 
różne przemówienia Delijannisa, jego okólniki do mo­
carstw, a mianowicie ostatnie jego oświadczenie, że ani 
on sam ani rząd grecki nie podpiszą rozkazu demobili­
zacji. Wszystko to — tak mówił dalćj lord Rose­
bery — musiało doprowadzić mocarstwa do przekonania, 
że mimo zaręczeń Delijannisa, iż nie myśli uderzyć na 
Turcyą, nie daje on żadnćj rękojmi na to, że armia gre­
cka w bliskim już czasie zredukowaną zostanie na stopę 
pokojową. Zresztą niebezpieczeństwo zagrażało poko­
jowi, gdyż dwie armie stały naprzeciw sobie. Żaden 
przyjaciel Grecyi nie może życzyć, aby ta z jakiem- 
kolwiek mocarstwem prowadziła wojnę, nawet gdyby 
miała słuszny do tego powód. Przed pięciu laty odstą­
piła Turcya Grecyi Tessalią i nie można się dziwić, że 
Turcja bionić się będzie przeciw dalszemu odstępowaniu 
swych ziem. Turcya ma w Europie armią liczącą 80') 
tysięcy żołnierza. Jedność mocarstw na szczęście została 
utrzymaną, chociaż Francya działa na własną rękę, ale 
bez wątpienia w duchu utrzymania pokoju. Austrya na­
tomiast, Wiochy, Niemcy i Rosya postępują zgodnie 
z Anglią, co bardzo ważną jest rzeczą, gdyż bez wątpie­
nia starania mocarstw w połączeniu z akcyą Francyi, 
uwieńczone będą pożądanym skutkiem.

Tak brzmią najnowsze depesze, które wszakże nie 
przynoszą nic nowego, bo zapowiadają jedynie nadzieję 
pomyślnego zakończenia usiłowań dyplomacyi, na które 
cały świat czeka już dość długo. Położenie Grecyi jest 
chwilowo bardzo krytycznem, a jeżeli się porówna ze 
sobą siły wojskowe, jakiemi rozporządzają Grecya i Tur 
cya, to ani na chwilę wątpić nie można, że mimo zna 
nego „dubius belli eventus“, Grecya w zapasach z Tur­
cyą na zwycięztwo liczyć nie może.

Grecya zgromadziła na granicy tureckiśj : 36 bata­
lionów piechoty, 9 szwadronów kawaleryi i 17 bateryi 
artyleryi, co daje razem 45,700 żołnierza. Pod Atena­
mi stoją w rezerwie 6 batalionów piechoty, 3 szwadrony 
kawaleryi i 6 bateryi artyleryi; w Peleponezie jest 7 
batalionów piechoty i 3 szwadrony kawaleryi.

Turcya natomiast ma na greckićj granicy: 124 ba 
talionj7 piechoty, 25 szwadrony kawaleryi i 37 bateryi 
artyleryi, co daje razem 120,000 żołnierza. Prócz tego 
od granicy rumelijskićj ku greckićj maszerują, trzy dy­
wizye rezerwowe, z których każda liczy po 16 batalio­
nów piechoty, 4 szwadrony kawaleryi i 3 baterje ar 
tyleryi.

Rzut oka na liczby powyższe wystarczy już do 
przekonania się, że armia turecka przeszło trzy razy 
liczniejszą jest od greckićj. Nadto dyslokacya wojsk 
jest tego rodzaju, że naprzeciw 3 dywizyom greckim 
stoi 9 tureckich i to jeszcze silniejszych co do liczby od 
greckich. Dwie dywizye greckie znajdujące się pod Trik- 
kala i Larissa mogą w kilku dniach zaczepione być przez 
5 dywizyi tureckich, które posiłkowane być megą po 
pięciodniowym marszu przez dwie jeszcze dywizye.

Z Filipopola donoszą do „National Ztg “ pod dniem 
7 b. m. co następuje: „Już późnym wieczorem udał się 
w dniu wczorajszym M. Igelstrom, jak się zdaje w sku­
tek instrukcyi otrzymanych z Petersburga, w pełnym 
mundurze ze swym sekretarzem do książęcego pałacu 
dla złożenia urzędowój wizyty ks. Aleksandrowi. Dysku- 
sya krótka, ale uprzejma dotyczyła tylko obojętnych 
rzeczy, jak sądzą. Niespodziewana ta grzecznoćć ze 
strony rosyjskiego agenta, który jeszcze wczoraj rano 
zajmował nieprzyjazne stanowisko, wywołała tu wielką 
sensacyą i zaniepokojenie pomiędzy opozycyą, gdyż po 
opuszczeniu jćj przez Rosyą, musiałaby dać za zupełną 
wygraną.“ — Jeżeli powyższa wiadomość się potwierdzi, 
to naturalnie musi wywołać wielkie wrażenie, gdyż urzę­
dowa wizyta Igelstroma u ks. Alexandra oznaczałaby 
zgodzenie się Rosyi na obecny stan rzeczy.

W angielskićj izbie gmin rozpoczęło się w dniu 
wczorajszym drugie czytanie administracyjnego bilu dla 
Irlandyi. Gladstone wystąpiwszy w obronie swego pro 
jektu, odpierał wszystkie czynione mu zarzuty, podno-

3ząc, że obecne stosunki z Irlandyą zagrażają jedności 
państwa. Co się zaś tyczy wykluczenia reprezentantów 
Irlandyi z angielskiego parlamentu, to rząd gotów jest 
do jak najdalćj idących ustępstw, ale nie chce wbrew 
ich woli ubezwładnić akcyi irlandzkiego parlamentu, 
chyba tam, gdzie główne interesa rządu cesarzowćj tego 
wymagać będą. Rząd nie przystąpi zresztą wpierw do 
obrad nad poszczególnemi artykułami projektu, zanim 
takowy nie będzie przyjętym w zasadzie. Co się tyczy 
zarzutu, że bil proponuje szacowanie do podatków bez 
reprezentacja kraju, to rząd gotów jest przedłożyć arty­
kuł nadający irlandzkim posłom prawo do wystąpienia 
z modyfikacjami podatków. Projekt zamianowania mię- 
szanćj komisyi z obudwóch parlamentów do obrad nad 
pewnemi sprawami, weźmie rząd pod bliższą rozwagę. 
W końcu uznaje Gladstone odwagę Hartingtona i wzywa 
go do zastanowienia się nad swoją polityką. — Po po- 
wyższem przemówieniu prezesa gabinetu wniósł Harting- 
ton o odrzucenie bilu.

Kortezy hiszpańskie otwarte zostały w dniu wczo­
rajszym przez Sagastę mową tronową, która powiada, 
że rząd ustawicznie zajętym jest dobrem ludności robo- 
tniczćj, sprawami społecznemi, ekonomicznemi i koloni- 
zacyjnemi i przedłoży projekt rozszerzenia prawa wybor­
czego. Mowa tronowa wspomina następnie o sympatyi, 
jaką okazały wszystkie mocarstwa przy śmierci króla, 
a mianowicie ojcowska opieka Papieża dodała królowćj 
odwagi do spełnienia obowiązków królowćj matki. Tak 
Anglia jak i inne mocarstwa uznały prawa Hiszpanii do 
wysp Karolińskich. Rząd wniesie o przedłużenie istnie­
jących traktatów handlowych i zawarcie traktatu han­
dlowego z Anglią. Nadto przedłoży rząd projekt zmian 
w armii i reorganizacyi marynarki. Mowa tronowa 
kończy zapewnieniem utrzymania narodowi wszystkich 
praw i wolności.

W. ks. Aleksy wyjechał w dniu wczorajszym do 
południowćj Rosyi.

Cześć zasłudze!
W dniu jutrzejszym odbędzie się tu podniosła uro­

czystość — bo dwudziestopięcioletni jubileusz tutejszego 
Towarzystwa pożyczkowego. Dwadzieścia pięć lat wy- 
trwałćj pracy i kroczenie w jednym kierunku wśród nie­
raz ciężkich stosunków, to istotnie zasługa nie lada, tćm 
bardzićj, że instytucja poszczycić się może nie małemi 
rezultatami.

Przez ciąg bowiem ten dwudziestopięcioletni przy­
szła ona w pomoc niejednćj uczciwćj pracy, niejedna ro­
dzina pracowita dzięki jćj przyszła do dobrobytu — 
a sama instytucya zacząwszy działalność swą od małego, 
dziś doszła do rocznego obrotu przeszło dziewięciu mi­
lionów marek.

Przez ten czas, mimo, powtarzamy, ciężkich okoli­
czności i ciężkich stosunków, nigdjr mężowie kierujący 
nią nie upadli na duchu, ale nieraz w ogniu, jeśli tak 
powiedzieć można, ulepszali ją, coraz prawidłowiej orga­
nizowali i doprowadzili do tego kwitnącego stanu i roz­
woju, w jakim się dziś znajduje, zajmując pierwszorzę­
dne stanowisko pomiędzy wszystkiemi naszeini spółkami 
pożyczkowemi.

Rozwój ten prawidłowy Towarzystwa tutejszego 
szczegółowo wykazuje sprawozdanie jubileuszowe ułożone 
przez zarząd takowego, a rozesłane wszjstkim członkom 
jego.

Następnie podamy z niego na tern miejscu bliższe 
szczegóły, tu wszakże niepodobna nam powstrzymać się 
jeszcze od paru uwag.

Często się słyszeć daje pośród nas, że towarzystwa 
nasze i instytucye nie prosperują należycie, bo my około 
nich chodzić nie umiemy. Naturalnie, takie pogawędki, 
bo inaczćj nazwać ich nie możemy, odbierają tylko wiarę 
w własne siły i w samopomoc.

Otóż dzieje Towarzystwa tutejszego pożyczkowego, 
jutro jubileusz 25-letni swego istnienia obchodzącego za­
dają kłam podobnym twierdzeniom.

Dzieje te jego stwierdzają, że byle wszędzie i zawsze 
dawano tak uczciwą i sumienną pracę, jaką dawali mę­
żowie na czele tćj instytucyi będący, to zawsze rezul­
tat będzie takim, jakim z słuszną dumą Tow. pożyczkowe 
się cieszy.

Obok więc zasługi, działalności i pracy właściwćj, 
statutami zakreślonćj, ma jeszcze ono i tę zasługę, że pe­
symistów naszych wyleczyć może z dość mocno zakorze­
nionego przesądu o nieudawaniu się naszych prac i za- 
bićgów zbiorowych.

Cześć mu za to!
Dalćj istnieniem, działalnością i pracą swą dowiodło, 

że wiernem było zawsze zadaniu swemu w statutach wy­
tkniętemu.

Nigdy nie zeszło ono z wytkniętćj jasno i wyraźnie 
określonćj drogi; a nasi najserdeczniejsi nie mogą ani na 
chwilę mu zarzucić, jak to jest ich zwyczajem, że miało 
inne cele na oku i że innym nad te, jakie sobie wypi­
sało i uchwaliło, służyło.

Towarzystwu więc tak dobrze zasłużonemu składamy 
niniejszem cześć a życzymy, aby i nadal rozwijało się 
i potężniało na pożytek społeczeństwa naszego.

Wydalania.
Jak donosi „Ostd. Presse“ przybyła w zeszły piątek 

na dworzec bydgoski pociągiem wieczornym z Torunia gro­
mada wychodźców niemieckich z Rosyi, składająca się z 
16 rodzin a ogółem z 116 głów. Wszyscy zamierzają udać 
się do Brazylii. W podróży do tego kraju nastąpiła 
przerwa, ponieważ okręt z Hamburga wypłynąć miał 10 
dni później, a ludzie ci przekładali pobyt w Bydgoszczy 
nad pobyt w drogim bardzo Hamburgu aż do wspomnia­

nego terminu. Nie mogąc znaleść w pobliżu dworca od­
powiedniego pomieszczenia udali się wędrowcy do Jager- 
hofu, miejscowości niezbyt daleko od dworca odległćj i 
tam w wili tegoż nazwiska znaleźli przyjęcie. Dwie tyl­
ko rodziny zamieszkały u osób prywatnych.

Wędrowcy, którzy bez wyjątku są narodowości nie- 
mieckićj i w przeważnćj liczbie pochodzą z Austryi (Mo- 
rawii), Szląska, Pomorza, opuszczają strony rodzinne 
z tej przyczyny, że im odmówiono w Rosyi wypełniania 
c -rządków religijnych ; należą oni bowiem do sekty „mo­
rawskich braci“. Do kroku tego przyczyniło się także 
wydalenie ich kaznodziei, który ich aż do ostatnich cza­
sów pouczał. Kapłan ten, dowiedziawszy się o przybyciu 
braci i sióstr wyznaniowych, przybył z Berlina, dokąd 
po wydaleniu się udał, do Bydgoszczy i na tamecznym 
dworcu powitał przybyszów.

Opowiadania ich dotyczące obecnych stosunków spo­
łecznych, mianowicie zaś traktowania Niemców, są dość 
smutne. Ludzie ci przychodzą z Wołynia, gdzie w po­
bliżu stolicy owćj gubernii posiadali włości. Gospodar­
stwa swoje sprzedać byli zmuszeni za niską cenę, 
gdyż tylko Rosyanom wolno je było nabywać, a ci za­
płacili tylko za budynki, nie zaś za grunta.

Jeden z tych wychodźców, pochodzący z Pomeranii 
z okolic Koźlina, użalał się na to, że podczas gdy przed 
rokiem jeszcze za posiadłość swą otrzymać mógł 1000 
rubli, to teraz za 300 sprzedać ją był zniewolony, któ- 
rćj to sumy połowa dotąd nie została wypłaconą.

Podobny los spotkał innych wychodźców. Żądano od 
nich, aby porzuciwszy swą wiarę przeszli na prawosła­
wie, na co oni naturalnie zgodzić się nie chcieli. Zboże 
w owych okolicach ma wartość bardzo małą, jak w ogóle 
wszelkie produkta rolnicze i bydło; funt masła na nasze 
pieniądze kosztuje tylko 25 fenygów. Niekorzystna ta 
zmiana w traktowaniu Niemców datuje się od półtora 
roku, jak zapewniają wędrowcy.

Bardzo się także pogorszyło położenie nauczycieli 
niemieckich, ponieważ wszyscy teraz zdawać muszą jeszcze 
egzamin z języka rosyjskiego, który się odbywa w Szy- 
stowie (?) Kto egzaminu nie złoży, ten traci swój urząd 
i w danym razie bywa wydalonym z kraju.

Wychodźcy udają się do Brazylii, gdzie już istnieją 
osady „morawskich braci.“ Specyalnym celem ich podróży 
jest kolonia „Blumenau“. Do przyszłego piątku zamie­
rzają pozostać w Jagerhofie.

Sprawy szkolne.
Przemianowania polskich dzieci na Niemców nie u 

stawają w szkołach tutejszych. Na podstawie znanego 
spisu członków gminy kościoła pofranciszkań- 
s k i e g o zawyrokowano między innemi o następujących 
dzieciach polskich, zwiedzających szkołę przy Małych 
Garbarach, że są Niemcami :

1) Radna Maryanna. 2) Szwaba Ma­
ry ann a. 3) Grubert Wacława. 4) Kowar 
Maryanna. 5)Polcyn Helena. 6) Grygiel 
Maryanna. 7) Niczkowska Józefa. 8) Fehr 
Anna. 9) Warajter Agnieszka.

Dzieci te wysłano zaraz na religią do oddziału 
Niemców i wzbroniono im uczęszczać na naukę 
polskiego języka.

Liczba Niemców - katolików tak rośnie, że rektor 
szkoły przy Małych Garbarach utworzył już dla 
nich trzy oddziały. _________

Był u nas dziś p. Franciszek Dekiert i żali się, 
że dzieciom jego uczęszczającym do szkół tutejszych lu 
dowych kazano się podpisywać : D e c k e r t.

P. Dekiert utrzymuje, że z dziadów, pradziadów na­
zywa się Dekiertem ; że jego ojciec, który do dziś dnia 
żyje, a który w wojsku służył, nie inaczćj się nazywa 
tylko Dekiert i że on nie może pozwolić, aby dzieciom 
jego nazwisko zmieniano.

Poradziliśmy mu, aby się udał z zażaleniem do władz 
wyższych. _________

W „Orędowniku“ czytamy :
„Piszą nam : z pod Poznania.
„Szukają polskich agitatorów, jeżeli 

ojciec w poczuciu krzywdy, jaka się jemu i jego dzie­
ciom dzieje, na drodze legalnćj praw swych dochodzi. 
Przypadek taki zachodzi w Górczynie. Zr.aia sprawa 
Himra daje powód do tego. Jak wiadomo z dawniej­
szych wiadomości, syn jego Michał został w szkole gór- 
czyńskićj usunięty całkowicie od nauki języka polskiego.

„Ojciec jako Polak, świadomy swćj krzywdy, udaje 
się najprzód do p. Luxa już przed 3 czy 2 latami, ale 
bezskutecznie. Pan Lux umiera, ojciec udaje się do no­
wego inspektora p. Schwalbe. Dostaje odpowiedź odmo­
wną. Pisze do rejencyi do naczelnego prezesa, ale zawsze 
bezskutecznie. Udaje się więc do p. ministra. Ztamtąd 
wraca ta rzecz do komisarza obwodowego i pan Himer 
dostaje termin, aby w rzeczy, która mu w dniu terminu 
będzie oznajmiona, dał bliższe wyjaśnienia. Niespokojny 
udaje się na termin i tu go biorą na pytki, czy to on 
tę petycyą dobrowolnie pisał, czy go kto do tego nama­
wiał, czy się zgadza na to, co tam napisano, tj., żeby 
jego chłopiec po polsku się uczył ; kto tę petycyą pisał, 
czy to on te krzyżyki pod tę petycyą porobił, kto był 
przy tern, słowem formalne śledztwo.

„Himer oczywiście odpowiedział, jak było, że on żą­
da, aby syn jego Michał po polsku się uczył, bo jest 
Polakiem, że go nikt nie namawiał, tylko, że on sam z 
żoną i teściową swoją napisać tę petycyą kazali.

„Nadmieniam jeszcze, że chłopiec ten za 2 lata wyj­
dzie ze szkoły i zdaje się, że do tego czasu jeszcze spra­
wa ta się nie załatwi.“

Rozprawy sejmu pruskiego.
Berlin, 10 maja.

Na posiedzeniu dzisiejszem ukończono trzecie czy­
tanie projektu kościeluo-politycznego a rozpoczęto dru­
gie czytanie projektu co do ustanawiania nauczycieli w 
Poznańskiem i w obwodzie rejencyi kwidzyńskićj.

Po pierwszych i drugich obradach nad kościełnem 
prawem nie mogło ulegać żadnćj wątpliwości, że czyta­
nie trzecie momentów nowych nie przyniesie. Poseł dr.
G n e i s t, którego słusznie czy niesłusznie nazwano 
ojcem ustaw majowych, znowu dzisiaj rozpoczął szereg 
mówców i ponownie stereotypowe liberałów zarzuty wy- 
łuszczył. Jeszcze w ostatnićj godzinie tak profesor 
Gneist, jak pastor Lubreeht (który zresztą dzisiaj 
po raz pierwszy jako mówca występował) starali się 
udowodnić, że tylko narodowi liberałowie zupełnie poj­
mują zadanie i pożytek państwa pruskiego i kościoła 
ewangielickiego. Stara to pieśń narodowców; chcą oni 
sobie nią wyśpiewać kilka nowych posad poselskich. 
Rząd zaś będzie mógł w dalszych pertraktacyach z ku­
ryą, oparty na tak stanowczem stanowisku narodowców 
tem mnićj być powolnym w koncesyach względem ko­
ścioła.

Na uwagę zasługiwała dzisiaj obok otwartego wy­
stąpienia Polaków chyba tylko jeszcze mowa posła prof. 
V i r c h o w a przeciw projektowi. Charakterystycznym 
był sposób głosowania nad wnioskami polskiemi co do 
skreślenia praw wyjątkowych dla dyecezyi polskich. 
Głosowano najprzód za art. 2 a tak samo 14 bez do­
datku, wyjątkowy stan zaprowadzającego, a potem za 
całemi artykułami. Dla tego, że w każdym razie gło­
sowali przeciw prawu narodowcy, większa część wolno- 
myślnych i mniejsza część wolnokonserwatystów decy- 
zya co do skreślenia ustaw wyjątkowych pozostawioną 
została centrum. To jednakowoż nie okazało nam Pola­
kom tyle względności ile wolnomyślni, którzy z zasady 
głosują przeciw wszelkim prawom wyjątkowym...

Prawo co do ustanowienia i dochodów nauczycieli w 
Poznańskiem i Prusach Zachodnich dzisiaj tylko poparcia 
doznało ze strony konserwatysty landrata Rauch- 
h a u p t a, który kilku sofizmami starał się wmówić, że 
zmiana konstytucyi nie jest potrzebną. Było stanowisko 
posła tego bardzo trudne, a szczególnie w obec argu­
mentów tak licznych i dobitnych, jak je przytoczyli pa­
stor i inspektor szkolny Seyffarth z Lignicy ze 
stronnictwa wolnomyślnego i dr. P o r s c h z centrum. 
W obec przekonywających wywodów tychże posłów poseł 
Rauchhaupt jeszcze dzisiaj na odpowiedź zdobyć się nie 
mógł; czy jutro coś rozsądnego odpowiedzieć zdoła, zo­
baczymy.

Publiczność była dzisiaj dosyć licznie zebraną; z 
ministrów byli obecnymi dr. Gossler i Boetticher.

Na porządku dziennym stoi najprzód trzecie 
czytanie prawa kościelno-politycznego.

Po otwarciu dyskusyi jeneralnćj głos zabrał naj­
przód poseł dr. Gneist ze stronnictwa narodowo-libe- 
ralnego, by jeszcze raz swoje „non possumus“ w obec 
przyjęcia prawa w dłuższćj mowie wyłuszczyć. Stara 
on się wykazać sprzeczność państwa pruskiego a ko­
ścioła rzymskiego; pierwsze zdaniem jego musi szukać 
swego zadania w równem uwzględnianiu wszystkich wy­
znań; kościół zaś rzymsko-katolicki tylko własnym się 
kieruje interesem Państwo pruskie powstało przeciw za­
kazowi Kuryi, która je dopiero w 19 stuleciu uznała. 
Państwo znajduje się na gruncie defensywy, kościół ka­
tolicki zaś na gruncie ofensywy; walka kościelna w Niem­
czech jest dla Kuryi tylko lokalną, dla Niemiec jest ona 
bojem, spokój wewnętrzny i byt państwa poszkodować 
mogącym. Dla tego, że projekt obecny zdaniem jego 
zawiera wiele pogorszeń, głosować musi przeciw niemu. 
(Brawo u narodowców.)

Poseł Bruel, Welf, hospitujący u stronnictwa cen­
trum, nie uważa wprawdzie projektu za arcydzieło, ale 
mniema, że może on powieść do pokoju, którego życzy 
nie ze względu na niemiecko-narodowe państwo, lecz 
w interesie sprawiedliwości i słusznych żądań ludu chrze- 
ściańskiego. Przyznając słuszność koncesyom czynionym 
kościołowi katolickiemu, ubolewa mówca jednakowoż nad 
tćm, że interes ewangelików w projekcie nie został do- 

I statecznie uwzględniony; spodziewa się zatćm i w tćj 
mierze lepszego w przyszłości rezultatu. (Brawo z ław 
konserwatystów.) Obawy posła Gneista co do tego, iż 
kościół katolicki mniema, iż sam jedynie wiedzie do zba­
wienia, nazywa on bajeczkami nianiek dla dzieci i nazywa 
kościół katolicki przeciw zdaniu narodowców siostrą ko­
ścioła ewangelickiego. Dla kościoła ewangelickiego życzy 
on uregulowania wewnętrznych stosunków przez najwyż­
szą władzę kościelną, ale nie państwową. Stawiłby mó­
wca już teraz odpowiednią rezolucyą, gdyby był pewien 
poparcia ze strony ewangelickich stronnictw tyle, ile par- 
tyi centrum. (Brawo z ław centrum.)

Pastor Lubreeht z stronnictwa narodowców wy­
stępuje przeciwko mniemaniu, jakoby jego partya nie 
miała miłości do religii. Właśnie jako dobrzy ewan­
gelicy muszą narodowi liberałowie według mówcy bronić 
kościoła ewangelickiego przeciw katolickiemu, który się 
sam wyłącznie uważa za jedynie do zbawienia wiodący 
-Słuchajcie! — Śmiechy). Poseł Stocker, który niedawno 
przemawiał za prawem, właśnie nie uwzględnił trwałćj 
pozycyi kościoła ewangelickiego. W końcu wzywa mówca 
konserwatystów, by w ostatnićj godzinie jeszcze chcieli 
rozważyć, ne quid detrimenti capiat ecclesia evangélica.

Dr. Windthorst zauważa, że właściwie musiałby 
odpowiedzieć na niektóre zarzuty preopinanta; jednako­
woż opiera się tćj pokusie ze względu na oświadczenie 
przy pierwszem czytaniu, że jego stronnictwo w dysku­
syi udziału brać nie będzie. Nowego, tak mówi, z mowy 
posła Lubrechta się nie dowiedziałem, chyba to, że on 
powiada, iż jest zastępcą kościoła ewangelickiego. (We­
sołość na ławach centrum i konserwatystów). Centrum 

I w niniejszych obradach udziału brać nie będzie, bo



przyjmuje ono milcząco, co mu podano i spodziewa się, 
że Pan Bóg dalśj udzieli dziełu swej łaski, tak iż wyj­
dzie na korzyść obu kościołów i na dobro ojczyzny. 
(Brawo z ław centrum).

Poseł dr. Virchow występuje przeciwko prawu a 
szczególnie dla tego, że ono jest jeszcze zupełnie nie go­
towe. Jeśli którekolwiek prawo, to właśnie niniejsze za­
sługiwało na to, by było przedyskutowane w komisyi 
i rozumieć nie można, czemu go tam nie odesłano. 
Prawo to tak jak je stawił rząd, zawiera wiele miejsc 
zupełnie niejasnych; wiele punktów w niem nie jest 
wcale dostatecznie umotywowanych; niektóre wnioski 
dopiero w izbie panów zostały stawione i bez wszelkiój 
debaty zyskały przyjęcie. Tak np. artykuł 14 (o prze­
wodnictwie plebanów w zarządzie kościelnym) jakby 
spadł z nieba; nastał nagle wielki wiatr i artykuł się 
ukazał. Ja osobiście, tak mówi mówca, jestem przeciw 
przewodnictwu duchownemu w zarządzie kościelnym, bo 
to mi się zdaje naruszeniem istniejącego prawa i obywa- 
telskićj organizacyi w zarządzie kościelnym. Życzyłbym 
dla tego, by i panowie z Poznańskiego się w obec tćj 
sprawy uspokoili, choć pojmuję, że głosują przeciw pra­
wu wyjątkowemu. W nadreńskich gminach usunięcie 
duchownych z przewodnictwa w zarządzie kościelnym o- 
kazało się przecież bardzo zbawiennem.

Także i artykuł co do trybunału kościelnego konie­
cznie by zrewidowany być musiał. Cały II ustęp da­
wniejszego prawa zostaje zniesiony, a tymczasem arty­
kuł 7 alinea 2 pozostawia ustawy o sługach kościelnych. 
Zapytuję zatem ministra sprawiedliwości, jaki trybunał 
ma dawać dymisyą sługom kościelnym ? Za trybunał 
kościelny, na którego zniesienie każdy z nas się rad zgo­
dzi, przecież trzebaby zaprowadzić porządne jakie postę­
powanie sądowe; bo chodzi tu o obronę obywateli prze­
ciw ewentualnym niesprawiedliwościom ze strony władzy 
duchownój. W tćj mierze po prostu zrobiono tabula 
rasa, wielką gąbką niejako całą sprawę zmazawszy. — 
Tak wszystkie artykuły koniecznie zrewidowane być by 
musiały gruntownie; cechuje całe prawo zupełna niewy- 
kończoność. Ja muszę przeciw temu zaprotestować, wie­
dząc, że z prawa tego tylko nowe trudności powstaną. 
— Tak samo rząd dawnićj przyznał, że seminarya du­
chowne i konwikty mogą wywierać wpływ szkodliwy; 
tymczasem art. 2—4 nie dają żadnych ustaw mogących 
temu przeszkodzić. Minister oświecenia niedawno także 
co do not Jacobiniego wyraził swe zadowolenie; ja tegoż 
dzielić nie mógłbym, bo w nich tylko prowizoryczna no- 
tyfikacya jest przyznaną. Prezes ministerstwa powiedział 
dawnićj, że pokój nie może być zaprowadzony przez mar­
twe paragrafy, ależ pewne paragrafy przecież ugodę i 
dobrą wolę poprzedzać muszą. Bez pewnych i stałych 
ustaw ostatecznego pokoju nie osiągniemy, a najmnićj 
przez rewizyą praw majowych, lecz jedynie przez oddzie­
lenie państwa od kościoła. Z tych wszystkich przyczyn 
mówca głosować będzie przeciw projektowi.

W końcu otrzymał głos prezes koła polskiego dr. 
Szuman i treściwie a dobitnie wyłuszczył powody, dla 
których Polacy żądają skreślenia praw wyjątkowych, do­
tyczących dyecezyi polskich i dla których muszą się od 
głosowania powstrzymać. Mowę dr. Szumana, którćj 
posłowie naszćj oddali przynależyte brawo, podacie za­
pewnie dosłownie według zapisków biura stenografi­
cznego.

Osobiście jeszcze się bronili przeciw posłowi Lu- 
brechtowi dr. JELammerstein, redaktor „Gazety Krzy- 
żowćj“ i pastor Stocker. Wesołość w izbie wywołało 
orzeczenie ostatniego, że wyznaniowa polityka jest mu 
obcą dla jego natury, zapatrywań i parlamentarnych zwy­
czajów.

Na tem dyskusyą jeneralną zamknięto; w specyal- 
nćj nikt nie brał udziału; za pojedyńczemi paragrafami 
głosowały stronnictwa w znany sposób.

Stronnictwo narodowo - liberalne przez posła JEy- 
nerna stawiło wniosek o imienne głosowanie. Przy 
temże głosowali za prawem konserwatyści, centrum, 15 
wolnomyślnych i kilku wolno - konserwatywnych ; reszta 
głosowała przeciw prawu z wyjątkiem Duńczyka Lassena 
i Polaków, którzy od głosowania się wstrzymali. Od­
dano w ogóle głosów 382 z tych było za prawem 260, 
przeciwko 108; od głosowania wstrzymało się 14.

Tym więc sposobem projekt kościelno - polityczny 
został ostatecznie przyjęty.

Nastąpiła potem dyskusyą nad drugim punktem po­
rządku dziennego, czyli nad prawem co do usta­
nawiania i dochodów nauczycieli i na­
uczycielek w prowincyi poznańskićj i 
w obwodzie rejencyi kwidzyńskićj.

Do § 1 zabrał głos referent XIII komisyi Wessel 
i umotywował zmiany paragrafu tego uczynione w ko­
misyi. Paragraf 1 brzmi jak następuje:

Nauczycieli i nauczycielki przy publicznych 
szkołach ludowych ustanawia państwo.

Przed ustanowieniem przy szkołach miejskich 
wysłuchani być powinni magistrat i deputacya 
szkolna, o ile jednak obowiązku utrzymania szkoły 
nie ma gmina miejska, lecz jedna lub kilka gmin 
szkolnych (związki szkolne) zamiast magistratu 
przełożeni odnośnych gmin szkolnych (zarząd 
szkolny); przy szkołach zaś wiejskich bez różnicy, 
czy szkoły utrzymują gminy obywatelskie resp. 
dobra, dominia itp., albo gminy szkolne, powinien 
być wysłuchany zarząd szkolny, czy nie ma co do 
zarzucenia osobie, na posadę odnośną przeznaczo- 
nćj. Wysłuchanie nie ma miejsca, o ile obsadze­
nie wakujących posad nauczycielskich już obecnie 
przysługuje państwu.

Użalenia przynależących rozstrzyga minister 
oświecenia.

Wszystkie ustawy co do mianowania, powołania, 
wyboru i prezentacyi przy obsadzeniu posad nau­
czycieli i nauczycielek przy szkołach elementar­
nych, stojące z poprzedniemi przepisami w sprze­
czności, zostają zniesione.

Artykuł 112 konstytucyi zostaje, o ile się po­
przednim przepisom sprzeciwia w odnośnych obwo­
dach szkolnictwa, zniesiony.

Po referencie zabrał głos poseł Seyffarth z Li- i 
gnicy. Mniemam — tak mnićj więcćj mówił — że wszy­
stkie stronnictwa bez wyjątku są przekonane o wielkićj 
doniosłości obecnego projektu. Jeśli mimo poprzednich 
obrad nad projektem tym oświadczam się przeciw nie­
mu, to czynię to z jak najważniejszych powodów. Są 
one natury tak etycznćj jak politycznej.

Co się tyczy punktu pierwszego, to opierają się 
moje obawy na artykule 24 konstytucyi, w obec którego 
projekt przybiera charakter jak największój doniosłości 
w całym rozwoju naszego szkolnictwa, któremu tenże 
projekt daje z obawami rozlicznemi połączone wytłuma­
czenie. Panowie musicie artykuł ten uwzględnić, a gdy 
nie uwzględnicie, to odbierzecie gminom jedno z najwa­
żniejszych ich praw tj. wpływ na szkołę.

Nie mamy wprawdzie autentycznego wytłumaczenia 
tegoż artykułu, ależ przy jego ustanawianiu było to na- 
turalnem w obec projektowanego prawa szkolnego. Ja i 
tłumaczyłbym ten artykuł w ten sposób, iż przyznaje •

on gminom co najmnićj prawo prezentacyi. Gdyby to 
nie miało mieć miejsca, to nie pojmowałbym, na co w 
ogóle zdałby się ten artykuł. Nie chcę naruszać praw 
państwa, ale chcę pozostawić gminom, co im się należy. 
(Słusznie!) Państwo kieruje wykształceniem przygoto- 
wawczem nauczycieli, seminaryami, egzaminami, sposo­
bem nauki, daje wakacye nauczycielom itd. Toć przy­
sługiwałoby słusznie gminom prawo obsady.

Prawda, że konstytucya nie jest prawem, ale podaje 
ona cele, według których prawo się musi stanowić, a 
najmnićj może ono znieść prawo rodziny. Zarząd 
gminy lub zarząd szkolny w pewnym względzie rodzinę 
zastępuje. Gdy przyznamy państwu prawo do ustanawia­
nia nauczycieli, to mięszamy się w prawo rodzinne. Czem 
bowiem jest szkoła ? Odpowiedziećby mi można: zakładem 
państwowym. Nie, ona niczem nie jest innem, jak zastępcą 
rodziców. To panowie zawsze powinni uwzględnić. Do- 
kądby takie wmięszanie się państwa w prawa rodziny 
nas zaprowadziło? Zyskamy niem jedynie wychowanie 
państwowe, daleko oddalone od prawdziwych celów wy­
chowania. Zadaniem szkoły jest stworzenie zgody z ro­
dziną.

Możnaby zarzucić, że są pewne części kraju, gdzie 
państwo ma prawo obsadzania posad; lecz we wszystkich 
tych ziemiach, jak w Hesyi i innych są nadzwyczajne 
stosunki, a szczególnie większe zespolenie gmin z rzą­
dem. W Prusach jednakowoż prawo takie miejsca mieć 
nie może.

Jestem mniemania, że do celów, do których rżąd 
dąży, dojść może także bez prawa tego. Nadto stawiam 
pytanie: jakim się to dzieje sposobem, że z wszystkich 
stanów, których prawo to dotyczy, nadeszły najliczniejsze 
petycye z prośbą, by im zostawiono prawo w usta­
nawianiu nauczycieli. Niebyło tużadnćj agitacyi, wszy­
stkie petycye są dobrowolnemi. Nie jest to żądza pano­
wania, lecz raczej idea moralności, gwarantująca 
pewne prawo rodzinió. Nadto nauczyciel nigdy nie może 
sobie uzyskać przynależnego uznania, poszanowania i mi­
łości, gdy zostaje przez państwo narzucony.

Cóż jest celem prawa tego? Wiele mówiono o g er- 
manizacyi. Germanizowanie znaczy przemienienie 
narodu polskiego na niemiecki. Czyż to nie jest wdzie­
ranie się w prawa boskie, w dziedzinę, do którćj nie 
mamy żadnego prawa?

Muszę zatem ideę, która w słowie tem jest zawartą, 
kategorycznie odrzucić. Nie chcę germanizacyi tylko 
asymilacyą.

Nadto są też względy narodowe, przeciw 
prawu mówiące. Niech panowie przedstawią sobie taką 
szkołę. Polscy współobywatele zawsze wierzyć będą, że 
nauczycieli rząd wysłał tylko na to, aby polski język 
wyniszczyli i dla tego przy swćj narodowości i swym 
języku będą tćm więcćj obstawali, w domu tylko po pol­
sku mówili, a do niemieckićj mowy powezmą wielką nie­
nawiść.

Nadto jeszcze tacy nauczyciele nic nie wskórają co 
do podniesienia moralności; bo nie Tylko chodzi o naukę 
abecadła. Gdy dom rodzicielski nie poprze szkoły, to 
bynajmnićj nie osiągniemy właściwego celu. A gdzież 
ma nauczyciel w obec prawa tego znaleźć otuchę w swćj 
pracy. Stać on będzie odosobniony i ponieść może jak 
największe szkody materyalne. Projekt niniejszy nie roz­
powszechni języka niemieckiego, lecz położy mu zapory, 
a nie ograniczy polskiego języka, lecz przeciwnie go roz- 

I szerzy.
Niech ustanowienie nauczycieli dzieje się w sposób 

dotychczasowy, byle tylko nauczyciel był materyalnie 
niezawisłym i nie wystawionym na cochwilowe przeno- 

I szenie się na inne posady. Moim celem są nauczyczyciele 
którzy 30—40 lat w jednćj gminie pracowali. Gdy pra­
wo niniejsze przybierze wielkie rozmiary, to tylko wyj­
dzie na szkodę Niemców. Jak w walce kulturnćj koszta 
zapłacić musiał kościół ewangelicki, tak w obec tego 
prawa zapłaci go naród niemiecki. (Brawo z ław wol­
nomyślnych).

Po pośle Seyffarth zabrał głos poseł JRauch- 
haupt (konserwatysta). Nie dzieli on wątpliwości po­
przednika co do konstytucyi. Państwo jego zdaniem ma 
prawo rozstrzygania, jaka miara współudziału gminom 
się należy. Gdyby to było prawo dla całych Niemiec, 
natenczas może mógłby przychylić się do obaw, tu je­
dnak chodzi o prawo wyjątkowe, przy którem można 
się obyć bez zmiany konstytucyi. Prócz tego nauczyciele 
nie życzą sobie wyboru, lecz mianowania przez rząd. 
Poseł Seyffarth chce asymijacyi, lecz ta przy tak wa­
żnych rzeczach nie wystarcza (Protest z ław lewicy). 
Postępując taką drogą, jak Panowie byście tego sobie 
życzyli, mówi mówca, stosunki w polskich prowincyach 
nie prędkoby się stanowczo zmieniły. Nie chcielibyśmy 
jednakowoż tykać się konstytucyi i dla tego proponuję 

I poprawkę, w którćj sądzimy, że jest w stanie usunąć 
wszystkie wątpliwości pod tym względem. (Poprawkę tę 
podamy w dosłownem brzmieniu jutro).

Poseł dr. Porsch zgadza się z głównemi wywo­
dami posła Seyffartha, których poseł Rauchhaupt nie 
zdołał zbić bynajmnićj. Wywodzi on potem w obszernćj, 
a licznemi dokumentami popartćj mowie, o ile odnośne 
prawo nadweręża konstytucyą, a mianowicie artykuły 
24 i 25, tudzież 112 konstytucyi. W końcu występuje 
on przeciw dobrowolnemu przenoszeniu nauczycieli i prosi, 
by projekt odrzucono. Bliższe szczegóły jego mowy po­
dam jutro.

Mowa prezesa Koła polskiego dr. TT. S&U- 
mund, wypowiedziana na wczorąjszem posie­
dzeniu izby deputowanych sejmu pruskiego przy 

| obradach nad trzeciem czytaniem projektu ko- 
ścielno-politycznego, wedle stenograficznych za­
pisków brzmi jak następuje:

M. Panowie! Proszę panów, abyście tylko na chwilę 
zechcieli posłuchać moich uwag ogólnego znaczenia, które 
poczynić w ostatnićj godzinie uważam za stosowne i za obo­
wiązek. Nadmieniam z góry, że chociaż zgłosiłem się 
do głosu przeciw temu projektowi, to jednak nie jest i 
bynajmnićj zamiarem moim, zwłaszcza w tćj sprawie, 
dolewać jeszcze oliwy do ognia. Przecież projekt ten ma 
być dziełem pokoju w wybitnem znaczeniu tego wyrazu; 
takim jest kilkakroć powtarzany i z wszystkich stron 
upragniony cel tego projektu.

My także gotowi jesteśmy, o ile sił naszych, wziąść 
udział w tćm pięknem dziele, gdyż, jeżeli gdzie potrzeba 
tego pokoju, jeżeli gdzie jest on upragnionym, to nie­
wątpliwie w ojczyźnie naszćj, w którćj nieszczęsna walka 
kulturna wraz z nieodstępnem jćj prześladowaniem naro­
dowości, a może właśnie z powodu tegoż, z największą 
zaciętością się rozgrywała, i niestety jeszcze się nie ukoń­
czyła, sprawiwszy najsmutniejsze ruiny i najboleśniejsze 
stosunki.

Jeżeli zaś panowie wraz z król, rządem dążycie do 
uzyskania prawdziwego i zupełnego pokoju, toć pozwól- 
cie, aby dzieło to było całko witem i harmonijnem. Oba­
wiam się jednak, jak sądzę, że dzieło to nic może być zu- 
pełnem. Dzwon pokoju wydawałby przykre i fałszywe tony, 
skoro w zastrzeżeniu dla dyecezyi gnieźnieńskićj, poznań- 
skićj i chełmińskićj jakoby kolec w ciele naszem już z góry '

zapowiada powód do nowćj walki. Przecież to piąta część 
całej ludności katolickićj w monarchii, ludności, dla któ­
rćj przeznaczono niższe wyjątkowe stanowiska — i to 
ma oznaczać pokój!

Równocześnie z tćm prawem ma przybyć do nas 
nowy książę kościoła jako najwyższy pasterz, którego 
nie znamy, który nas mało zna, któremu też wszelkie 
stosunki nasze z własnego doświadczenia mało niewątpli­
wie są znane.

Nowemu temu arcybiskupowi chcemy okazać naszą 
uległość z tem zaufaniem, że on nasze potrzeby kościelne 
i duchowe z życzliwem uwzględnieniem właściwości cha­
rakteru powierzonego mu społeczeństwa kościelnego o ile 
możności każdemu we właściwy mu sposób zaopatrzy i 
zadowoli.

Nie utrudniajcież mu panowie jego wysokiego i tru­
dnego urzędu szowinistycznem klauzulowaniem! Niechaj- 
by spełniał swój wzniosły urząd wolno i swobodnie po­
dług przepisów Bożych i naszego świętego kościoła, sto­
sownie do prawdziwych potrzeb i ku prawdziwemu zba­
wieniu swćj trzody. My pragniemy szczerego i zupełne­
go pokoju, dla tego przeto składam jeszcze jedno oświad­
czenie, które niechaj będzie zarazem odpowiedzią z na­
szćj strony na tę szczególną prowokacyą, którą przed 
trzema miesiącami, przy rozpoczęciu na nowo narodowo- 
politycznych zapasów, które niestety dostały się także 
do tego projektu, rzucił przeciw nam pan prezes mini­
sterstwa. Przy wierze naszćj stać chcemy i będziemy się 
wiernie trzymali języka naszego, naszych obyczajów, na­
szych wspomnień historycznych, w których także i w obec 
kościoła katolickiego aż do najnowszych czasów mieści 
się nie mało zasług, będziemy także wiernymi naszym 
ideałom narodowym. My się ich za żadną cenę i pod 
żadnym uciskiem wyprzeć nie możemy, my się ich tćż 
wyprzeć nie chcemy i nigdy się ich nie wyprzemy. Dla 
tego tćż odpieramy od siebie każdy przewrót, każde po­
gwałcenie. Stosownie do nauki naszego Zbawiciela, pra­
gniemy szczerze i otwarcie oddawać cesarzowi, co jest 
cesarskiego, a Bogu i jego świętemu kościołowi co się 
jemu należy.

(Brawo! w centrum.)
Składając to oświadczenie w mojem i wszystkich 

rodaków moich imieniu, sądzę, że przeto zakwestyono- 
wane przez nas dodatki do tego projektu nie są uzasad­
nione, ale że nadto wszystko, co w związku z niemi w 
nowszym czasie w powodzi projektów przeciw nam wy­
mierzono, nie ma podstawy. Upraszamy zatem ponownie 
panów, abyście te odnośne wyrazy skreślili, a wtedy nie 
tylko na pojedyńcze części tego projektu, ale na cały 
projekt się zgodzimy i za nim głosować będziemy.

Gdybyście zaś panowie mieli zatrzymać te wyłącznie 
przeciw nam wymierzone dodatki, natenczas każdy nie- 
uprzedzony a nadto nasz najwyższy pasterz i obrońca 
kościoła naszego zdoła to ocenić, jeżeli głosując podług 
naszego najlepszego przekonania, wystąpimy przeciw mnie­
maniu, jakoby podobny środek uważać mieli jako czem- 
kolwiek usprawiedliwiony i nakazany. Co do nas, to 
czujemy i uważamy te wszystkie przeciw nam w osta­
tnim czasie ukute postanowienia nie jako normę, pody­
ktowaną prawną potrzebą i poczuciem sprawiedliwości, 
ale raczćj jako prawa prześladowcze wymierzone przeciw 
naszćj narodowości, a w ich międzynarodowem znaczeniu, 
jako złowieszczy przeciwko innemu szczepowi wymie­
rzony zamach zaczepny, który także kościół katolicki ma 
popierać; postanowienia te zamiast pokoju, oznaczają za­
ciętą walkę, które, czego nie daj Boże, najsmutniejszą 
walkę, bo walkę szczepową w swych skutkach wywołać 
mogą.

A choćbyśmy w obec tćj niestety nam narzuconćj 
walki w tćj tu izbie tylko osamotnieni stać mieli, to je­
dnak nie zwątpimy; każde prześladowanie hartuje siły 
prześladowanego, a losy narodów spoczywają w ręku Boga, 
który mocniejszy jest, aniżeli najwięksi mocarze tego 
świata ; w Nim pokładamy nadzieję, wiernie trzymać się 
będziemy naszćj wiary i słusznych praw naszych, a wtedy 
mamona, na którą tak wiele liczycie, tak samo jak ka­
żda rabulistyka i każda siła brutalna rozbije się, a my, 
co daj Boże, przetrwamy to ciężkie nawiedzenie: in hoc 
signo vincemus!

Wstrzymamy się w końcu od głosowania, aby, skoro 
czynicie niemożebnem, abyśmy za projektem pod danemi 
warunkami głosować mogli, zaznaczyć, że nawet podej­
rzenia uniknąć pragniemy, jakobyśmy zamierzali po­
zwolić upaść projektowi, który naszym współwyznawcom 
ma sprawić znaczne ulgi.

Korzystam ze sposobności, aby oświadczyć, że w 
razie, gdyby projekt ten tylko naszemi głosami mógł 
być przeprowadzony, my z poświęceniem naszych wła­
snych interesów i przekonań za nim głosowalibyśmy.

(Brawo!)
Kończę tem zapewnieniem: pokoju pragnie­

my także dla nas zcałćj duszy, ale po­
koju zupełnego i dla nas także hono­
rowego!

(Brawo! na ławach polskich.)

Ostateczny rezultat
dyskusyi nad projektem kościelno-politycznym nastąpił 
nareszcie w dniu wczorajszym, 10 maja. Niektóre dzien­
niki berlińskie przypominają sobie przy tćj sposobności, 
że właśnie przed piętnastu laty, dnia 10 maja, został 
zawarty inny, pamiętny w nowoczesnych dziejach Prus 
i Niemiec pokój frankfurtski, między niemi a Francyą.

Nie wdając się w rozbiór prawdziwości i trafności 
owćj reminiscencyjnćj paraleli, powiedzmy tyle tylko, że 
projekt rządowy został przyjęty większością 260 przeciw 
108 głosom, że od głosowania wstrzymali się Polacy 
i Duńczyk Lassen.

Frakcya katolicka rozporządzająca 96 głosami trzy­
mała w, swoim ręku losy całego rządowego wniosku. Bez 
szkody dla siebie, dla sprawy katolickićj i dla sprawy 
samego projektu, a z wielką korzyścią dla własnćj swćj 
parlamentarnćj tradycyi, dla własnćj konsekwencyi a na- 
dewszystko dla prawdy zasadniczćj, którćj cześć i prak­
tykę sobie wyłącznie nie bez słuszności pośród wszyst­
kich innych stronnictw parlamentarnych niemieckich 
przypisywała, mogła frakcya katolicka bezpiecznie gło­
sować za poprawką Koła polskigo.

Jeżeli tego nie uczyniła, zaszkodziła tem do­
prawdy nie tyle Polakom.

Dowiedli po raz p i e r w s z y n i e s t e t y 
katolicy niemieccy, że duch antagonizmu 
plemiennego jestunich silniejszym od 
ducha prawdy i miłości chrześciańskićj, 
że tradycye Henryków Lwów i Krzyża­
ków Teutonów daty przedreformacyjnćj 
przecież, nie przestają choć w złago- 
dzonćj c za s e m i p a m i ę c i ą zbytświeżego 
braterstwa broni formie, pokutować w 
potomkach XIX wieku.

Wszystko, cobyśmy zresztą w tym względzie powie­
dzieć mogli, nie wyrówna temu, co powiada niemiecka

prasa sama; trącąca zaś źle pokrytą ironią obrona „Nordd. 
Allg. Ztg.“ brzmi dla katolickićj frakcyi mnićj jeszcze 
może pochlebną nutą, aniżeli ostre wyrzuty, jakie ja 
spotykają ze strony prasy postępowej niemieckićj. Prasą 
tą właśnie, z którą naturalnie identyfikować się nie 
myślimy, ale którćj na ten raz zupełną słuszność przy, 
znać winniśmy uderzyły, nie inaczćj aniżeli nas, dwie 
niespodzianki w owem wystąpieniu frakcyi katolickićj • 
pierwsza, że głosowała przeeiw wnioskowi, którego 
słuszność sama wyraźnie przyznała; d r u g a, że głoso­
wanie swe przeciw poprawce polskićj mogła uzasadniać 
w podobny sposób, jak to uczyniła przez usta swego 
przewódzcy, Windthorsta. „Głosujemy za wyjątkowością 
którćj niesłuszność uznajemy dla tego, ponieważ głosując 
przeciw nićj, nie mielibyśmy większości.“

O ile lepićj od takićj argumentacyi, stwier- 
dzającćj monumentalne potknięcie się potężnego zkądinąd 
umysłu i znakomitego dyalektyka, byłoby przysłużyło 
się frakcyi katolickiej proste milczenie i głosowanie 
sans phrase za projektem rządowym, jeżeli już ina­
czćj być nie mogło.

Ale posłuchajmy, bo to rzecz nie zupełnie nie cie­
kawa, jak o tem zachowaniu się katolickiej frakcyi nie­
mieckićj, jak o ciekawej, jedynćj w swoim rodzaju argu­
mentacyi jćj przywódzcy, odzywają się niektóre dzienniki 
postępowe czy wolnomyślne niemieckie.

I tak mówi między innemi „Frankfurter Ztg.“:
„Polacy, dla których, jak wiadomo, w sprawie teo­

logicznych seminaryów i stanowiska proboszczów w do­
zorze kościelnym nie ma być normą prawo, ale dyskre- 
cyonalna wola rządu, spostrzegli się w swem usiłowaniu, 
aby stan ten rzeczy wyjątkowy uchylić, na placu Dön- 
hoffowym równie porzuconymi przez frakcyą katolicką 
jak w izbie panów przez biskupa fuldajskiego.

Pan Windthorst starał się wiernym sprzymierzeń­
com gorzką pigułkę, o ile możności, osłodzić. Fakt je­
dnakże, że frakcya katolicka, głosując wprost i.bez za­
strzeżenia za uchwałami izby panów, sprawę polską 
opuściła, nie da się usunąć choćby najsłodszemi słowa­
mi, ów Dank vom Hause Oesterreich, owa 
wdzięczność austryacka, w którćj polska prasa prawdo­
podobnie powie silniejsze słowo, aniżeli to uczynić było 
danem reprezentantom z nazwiskami o końcówkach pol­
skich. ..“

Tutaj powiedzmy tylko nawiasowo, że reprezentacyi 
naszćj parlamentarnćj byłoby w razie dobrćj woli i ener­
gii wiele więcćj wolno, aniżeli prasie, którćj swobody za­
kres bardzo szczupło niestety wymierzony. Nie polemi­
zując jednakże z tego powodu przeciw frankfurtskiemu 
organowi, posłuchajmy raczćj, co dalej w tej sprawie 
mówi:

„Według naszćj wiadomości dzieje się po raz pier­
wszy, że frakcya katolicka w kwestyi kościelno-polity- 
cznćj i przy głosowaniu nad nią, przekonaniu swemu 
nie umie dać wyrazu, ale ogranicza się tylko na prostćj 
deklaracyi. Coby się tćż było stało z wszystkiemi owe- 
mi Windthorstowemi wnioskami w ciągu walki kultury, 
gdyby frakcya katolicka proklamowaną dzisiaj zasadę 
już dawnićj była chciała wprowadzić w życie, zasadę, że 
głosowanie za wnioskiem, którego odrzucenie jest pe- 
wnem, przedstawia tylko bezowocną demonstracyą. Był 
to w ciągu całych czynności w przedmiocie kościelno- 
politycznego projektu jedyny moment, w którym się wy­
kazało, że frakcya katolicka nie może działać podług 
swego swobodnego postanowienia, lecz znajduje się i u 
v i n c u 1 i s.“

Nie wiele inaczćj odzywa się królewiecka „Har- 
tungsche Zeitung“ w tćj sprawie.

„Przewódzca frakcyi katolickićj miał nieprzyjemne 
zadanie osłodzić Polakom gorzką pigułkę odrzucenia ich 
wniosku przez kilka uprzejmych wyrazów a zarazem 
uzasadnić oryginalną taktykę swego stronnictwa, prowa­
dzącą do tego rezultatu, iż odrzuca wnioski, któ­
rych zupełną słuszność uznaje wśród argumentacyi, że 
przyjęcie ich nie miałoby praktycznego celu. Pozostanie 
z pewnością rządkiem zdarzeniem, aby wielkie stronni­
ctwo przez obawę pozostania w mniejszości, pozwoliło 
się powstrzymać od głosowania za wnioskiem, którego 
zupełną słuszność uznaje. Że takie stronnictwo woli się 
niekiedy powstrzymywać od stawiania nie przedstawiają­
cych widoków powodzenia wniosków wśród podobnych 
okoliczności, jest rzeczą w porządku.

Głosować jednakże przeciw takim wnio­
skom, skoro z jakiejbądź innej strony są już posta­
wione, jest nieco za daleko posuwającem się zaparciem 
samych siebie albo też wyparciem się wspólników prze­
konań. ..“

Bez wątpienia ciekawe i słuszne uwagi, do których 
z własnćj strony słowa do dodania nie mamy.

Podwaja jednakże niewątpliwie dozę ciekawości i 
interesu, jaki owe uwagi wywołują, fakt, że je zamie­
szcza w swych łamach „Nordd Allg. Ztg.“

Niechaj nam ztąd będzie wolno wnosić, że redak­
cyjne biuro Pindterowego organu mieści sui generis 
Wallenrodów, którzy nie bez zadowolenia spoglądają na 
skompromitowanie się frakcyi katolickićj, a nie bez źle 
ukrytćj ironii i zacierającćj ręce złośliwości pokazują, 
jak to katolicy niemieccy, jak to Windthorst, ów Windt­
horst przechwalający się „ze swego rychłego wstawa­
nia“, pozwolili się jednakże ostatecznie wyprowadzić 
w pole...

Pod koniec zapiszmy jeszcze, że, jak się należało 
spodziewać, koło sejmowe polskie wstrzymało się od 
głosowania w tćj sprawie.

W trzeciem czytaniu uzasadniał to jego zachowanie 
się przewodniczący mu dr. Henryk Szuman.

W jak godny sposób, w jakićj formie to uczynił, wypo­
wiada jego wygłoszona przy tćj sposobności mowa, którą 
powyżćj zamieszczamy.
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Wiadoniösoi urzędowa.
Asesor rejeneyjny von Tzschoppe w Oldenstadt 

mianowany został landratem.

Wilno, 9 maja.
(Zo spraw kościelnych na Litwie. — Ostatnie wiadomości 

bieżące.)
*** Projekt księdza Makarewicza, który podaliśmy 

w dosłownem tłumaczeniu, jest dziełem jednego z tych 
tsięży, którzy wszelkiemi sposobami dążą do zagłady 
kościoła katolickiego na Litwie.

Rząd rosyjski posługując się zdrajcami, tychże sa­
mych używa za narzędzie swćj polityki, a otrzymując 
od nich ciągłe rady, nie ustaje w swych czynach prze­
śladowczych.

Dzisiaj w gubernii mińskićj wszyscy niemal dziekani 
tościoła katolickiego są pokornymi sługami nauki rzą- 

dowćj, otrzymując za swą wierność (?) wszelkie dobro-



s
ijgjstwa doczesne w formie dobrego uposażenia mate- 
fjalnęg°> orderów oraz wiele innych zaszczytów i go-
^2e duchowieństwo katolickie na Litwie jest w sta­
je zupełnego spodlenia, nic w tem dziwnego; jest to 

Ustępstwo rządów długotrwałych niecnój pamięci księ­
ga, prałata Żylińskiego, b. administratora dyecezyi wi­
leński^-

Rozkład wśród księży naszych do tego stopnia po­
stąpił, że taki ks. biskup Hryniewiecki mógł coś
działać. Niestety Hryniewieckiego wywieziono, a gu­
bernią mińską, po oddzieleniu od dyecezyi wileńskiój, 
wyłączono do dyecezyi mohylewskiój, zwierzchnikiem 
btórój jest metropolita petersburgski ksiądz Gintowt, 
powiek bez energii. Metropolita petersburski nie umie- 

wyrobić sobie odpowiedniego stanowiska w stosun-
zależność i'¿¿h z rządem, wpadł w zupełną od niego 

jziś stał się pokornym służką rządowym.
Następstwem tego jest wyuzdanie duchowieństwa, 

które bynajmniój nie uważa za potrzebne wypełniać roz­
kazów swego arcypasterza. Naprzykład chociażby ten 
zacny ksiądz kanonik Makarewicz; właściwie liczy się 
on dotąd do kapituły wileńskiój i jako taki nie ma 
prawa sprawowania obowiązków dziekana mińskiego, 
jednakże samowolnie piastuje obie te godności, wbrew 
woli obu swych kościelnych zwierzchników.

Najprzód jeszcze ksiądz biskup Hryniewiecki wzy­
wał Makarewicza, ażeby wrócił do Wilna dla objęcia 
swego stanowiska jako kanonika kapituły wileńskiój. 
Trzeba znów wiedzieć, że do godności kanonika dyece­
zyi wileńskiój przywiązanem jest dożywotnie władanie 
dużą kamienicą w Wilnie, która przynosi znaczne do­
chody.

Otóż dla tego to ks. Makarewicz nie zrzeka się 
banonictwa, urzędując jednocześnie w Mińsku już w in- 
nój dyecezyi.

Gubernia mińska od roku 1880 należy do dyecezyi 
mohylewskiój, kierownikiem którój jest metropolita pe­
tersburgski ksiądz Gintowt. Do urzędu dziekana miń­
skiego przywiązana znów jest parafia złotogórska, dalój 
duży dom, spora płaca i wiele dochodów pobocznych. 
Wszystko to razem wzięte zachęci ks. Makarewicza do 
okazania nieposłuszeństwa władzy kościelnój.

Więc gdy przyszedł nakaz metropolity Gintowta, 
ażeby Makarewicz opuścił zajmowane nieprawnie stano­
wisko dziekana mińskiego, wnet udał się on do guberna­
tora, prosząc o wstawiennictwo. Ksiądz Makarewicz roz­
porządzenie metropolity tłómaczył prześladowaniem jego 
osoby, za to, że jest posłusznym woli rządu. Ma się 
rozumieć pan gubernator upoważnił Makarewicza pozo­
stać nadal na zajmowanem stanowisku dziekana miń­
skiego i odtąd wszelkie reklamacye metropolity pozosta­
ły bez odpowiedzi.

W całym tym zatargu niewątpliwie wielka odpowie­
dzialność spada na księdza metropolitę, który mieszka­
jąc w stolicy, nie może znaleść chociaż względnój spra­
wiedliwości. Bo albo on jest zwierzchnikiem dyecezyi, 
albo gubernator i polieya. Tak jak się to dzieje dotąd, 
to władza zwierzchnicza dyecezałna nie daje nawet zna­
ku istnienia swego. Pan gubernator obsadza probostwa, 
przenosi dowolnie księży z jednój parafii na drugą, za 
karę zawiesza ich w czynnościach, wreszcie wydaje roz­
porządzenia kiedy i za kogo mają modlić się lub dzwo­
nić, gdy koło kościoła przechodzi procesya prawosła­
wna i t. p.

Wszystko to usłużni księża nasi wypełniają i wszy­
stko zdaje się być w porządku. Dość jest powiedzieć, 
że metropolita ks. Gintowt nie może wizytować podle­
głych mu kościołów, a przepędza czas internowany w 
Petersburgu, grając po dniach całych w szachy, lub skła­
dając wiersze.

Smutno, zaiste smutno 1...
Smutny tóż wypadek mamy do zanotowania, jaki 

miał miejsce w powiecie wilejskim gub. wileńskiój w 
miasteczku Radoszkowiczach. Po wywiezieniu do Rosyi 
księdza Sulżyckiego, proboszcza radoszkowickiego, o czem 
w swoim czasie donosiliśmy, kościół został zamknięty 
na czas nieokreślony. Trzebaż, że obiegła wśród ludności 
katolickiój pogłoska, iż kościół ma uledz kasacyi i że 
w tych dniach jeszcze przybędzie dziekan, celem zabra­
nia z kościoła Przenajświętszego Sakramentu. Istotnie 
nie upłynęło dni kilka, gdy w tem zjeżdża do Radoszko- 
wicz ksiądz Lubowicki z Karwie i domaga się otworze­
nia kościoła.

Mieszczanie od pewnego czasu pilnowali już kościoła, 
tłumnie zalegając dokoła świątynią dnie i noce całe. 
Kluczy księdzu odmówiono, chociaż tłumaczył się on, 
że bynajmniój nie zamierza wywozić Przenajświętszego 
Sakramentu, lecz potrzebuje zabrać księgi metryczne.

Przyszło do zatargu gwałtownego. Wdała się poli­
eya, spisano protokuł i pociągnięto winnych do odpo­
wiedzialności sądowój. Kilku przywódzców uwięziono na­
wet i prawdopodobnie zostaną wywiezieni do Rosyi. 
Teraz zachodzi jednak pytanie, kto w tem wszystkiem 
zawinił, dotąd bowiem plotka nie sprawdziła się, a lud 
pozostaje w stanie wzburzenia i nie wiadomo, co z tego 
będzie.

Badając tę sprawę, niewątpliwie winowajcą wszy­
stkiego jest miejscowy pop, który od dawna dążył do 
tego, ażeby kościół w Radoszkowicach zamknąć. Na 
św. Trójcę w Radoszkowicach bywa zwykle wielki od­
pust w kościele katolickim, przyczem parafianie składają 
znaczne ofiary. W cerkwi zaś są pustki i nikt nie znosi 
najmniejszych ofiar. Otóż pop łudzi się nadzieją, że gdy 
kościół katolicki nie będzie istniał, to on zagarnie wszy­
stkie te ofiary. Dla dopięcia celu swego, począł rozsie­
wać wieści, że kościół będzie skasowany, a tego już wy­
starczało, ażeby wywołać nieporządki, które istotnie mogą 
dać powód do zamknięcia świątyni.

Charakterystycznem jest znów zachowanie się żydów 
w tój sprawie; podtrzymują oni stale upór mieszczan, 
a nawet złożyli rubli sto dla tych, którzy pilnują 
świątyni.

Z ostatnich wiadomości bieżących zanotować należy 
Przyjazd do Wilna jenerała Ganeckiego, głównodowodzą­
cego wojskami okręgu wileńskiego.

Do Mińska w dniu 6 maja zjechał nowomianowany 
gubernator miński ks. Trubeckoj.

Obiegają pogłoski, że gubernator kowieński, jenerał 
Mielnicki}, ma być odwołany z zajmowanego stanowiska.

projektu swego, przesłanego przed dwoma tygodniami 
radzie z wiązko wój.

Ze Szlązka donoszą równocześnie „Post“, że tam 
wolnomyślni agitują bardzo przeciw podatkowi konsum- 
cyjnemu i starają się przyprowadzić do skutku taką 
petycyą, jak swego czasu przeciw monopolowi. Natu­
ralnie, że „Post“ z wielkiem rozdrażnieniem podaje wia­
domość o owej petycyi i powiada, że wartość jój będzie 
taka sama, co petycyi przeciw monopolowi.

Głównymi inieyatorami i agitatorami w całój tój 
sprawie są znowu żydzi i destylatorzy.

(— Budżetowa komisya izby deputowanych —) o- 
bradowała w dniu dzisiejszym dalój nad etatem doda­
tkowym i przyjęła 200,000 marek żądane przez rząd 
na wzmocnienie i powiększenie powiatowój i lokalnój in- 
spekcyi szkolnój w W. Ks. Poznańskiem, Prusach Za­
chodnich i w obwodzie rejencyi opolskiój.

Natomiast z żądanych przez rząd 100,000 marek 
na zapomogi dla niemieckich wyższych pensyonatów żeń-- 
skich, skreśliła komisya połowę i zamiast 100,000, u- 
chwaliła tylko 50,000 m. Dalsze obrady odroczyła po 
tem komisya dla plenarnego posiedzenia izby.

Jak wiadomo, etat dodatkowy należy także do sze­
regu antipolskich projektów, mających na celu szybką 
germanizacyą ziem polskich pod berłem pruskiem.

Osmtisie i©1 egra&BKij.

(Z biura Wolffa.)

Ateny, 11 maja. Delijannis oświadczył na 
wczorajszem posłuchaniu u króla, iż musi obsta­
wać przy dymisyi.

Powołany przez króla Trikupis oświadczył 
się za koniecznością zwołania izb dla powzięcia 
inieyatywy w sprawie zmiany gabinetu.

Delijannis konferował po południu z obe­
cnymi w Atenach posłami stronnictwa ministe- 
ryalnego.

Liga patryotyczna ogłosiła protest przeciw 
wystąpieniu pięciu mocarstw.

Londyn, 11 maja. „Daily News“ dowiaduje się, 
że Chamberlain nie zadowolnił się oświadczeniami Glad- 
stona i głosować będzie przeciw irlandzkiemu bilowi.

— * Nieszczęście. Przy ulicy Fryderykowskiej pod nr.
14 spad! z pierwszego piętra 60-letni majster bednarski z wy­
sokości 8 stóp tak nieszczęśliwie, że na miejscu ducha wyzio­
nął. Nieszczęśliwy zajęty był na pierwszem piętrze spichlerza 
naprawą obręczy u beczek spirytusem napełnionych, które z 
dołu windowano.

— * Celem, sprzedaży starego dworca, wyznaczono ter­
min licytacyi — jak to już donosiliśmy — na 8 b. m. Jeden 
z tutejszych kupców ofiarował 80,000 marek, tj. tę samą sumę, 
którą podawał już przed kilku tygodniami. O ostatecznym re­
zultacie licytacyi zadecydować ma pan minister.

— * Donoszą nam z Gniezna: Zapobiegając wieściom 
z stron nam nieprzychylnych uważamy sobie za obowiązek do­
nieść, iż interes puszkarski po śp. M. Kossowskim nadal i bez 
zmiany prowadzony będzie. Polecamy przeto z swej strony 
interes ów szerszej publiczności.

— ’ Podział powiatów W. Księstwa Poznańskiego. 
Jak korespondent poznański do „Kölnische Ztg.“ donosi za­
mierza rząd prócz powiatu inowrocławskiego podzielić także 
powiaty: gnieźnieński, czarnkowski i bydgoski każdy na dwa 
osobne powiaty. Ma to nastąpić w „interesie służby,“ dla lep- 
szój administracyi i ulgi obarczonych pracą landratów, a w 
gruncie rzeczy w celach nie tajnych już dzisiaj nikomu.

— * Strzelno. W czwartek przed południem zgorzał tu 
dom komorniczy, należący do domeny królewskiej, w którym 
umieszczono sprowadzonych przed niedawnym czasem z Pome­
ranii robotników i robotnice. Ogień rozszerzył się tak szybko, 
że niczego wyratować nie było można. — Tutejsza szkoła ka­
tolicka zamkniętą została z powodu żarnie pomiędzy dziećmi 
nauczyciela.

— * Bewizye mięsa w r. 1885, dokonane w obwodzie 
rejencyi poznańskiej, wykazują rezultat następujący : Z 152,348 
rewidowanych wieprzów 634 miały trychiny, 697 węgry, tak iż 
przeciętnie na 240 świń 1 zawierała trychiny a na 233 jedna 
zawierała węgry. Najwięcój trychin i węgrów znaleziono w po 
wiatach wrzesińskim, śremskim, pleszewskim, średzkim i poznań­
skim - wiejskim; najkorzystniejszy zaś rezultat wykazały rewi- 
zye w powiatach: ostrzeszowskim, międzyrzeckim, babimojskim, 
wschiwskim i krobskim. Liczba rewizorów urzędowych, która 
na początku roku 1885 wynosiła 864, wzrosła w ciągu roku 
do 913. ‘

— * Order Chrystusa, jaki, jak wiadomo otrzymał od 
Ojca świętego ks. Bismarck jest najwyższy pomiędzy orderami, 
pierwsze on zajmuje też miejsce. Ma tylko jednę klasę i ci, 
co go otrzymują, w dokumencie nadawczym mianowani są ry­
cerzami zastępu Chrystusowego.

— * Parowiec pocztowy Geliert,| należący do hamburg- 
sko-amerykańskiego akcyjnego towarzystwa transportu paczek, 
przybył szczęśliwie z Hamburga do Nowego Jorku d. 10 b. m. 
z rana o godz 4.

— * Cholera. Telegram z Kzymu donosi, że w dalszych 
24 godzinach, od południa w niedzielę począwszy, zachorowało 
na zarazę w Wenecyi 13 osób, w Bari 26, w Ostuni 5; umarło 
w Wenecyi osób 8, w Bari 10 a w Ostuni 2.

— * Kalendarz. — Jutro w środę dnia 12 maja Pan­
kracego.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 12, zachód o godzinie 
7 minut 42.

Dnia 12 maja 1670 roku śmierć Augusta II.

Wiadomości z uniwersytetów i wyższych 
zakładów naukowych.

— Towarzystwo medyczne akademików Polaków w 
Wrocławiu odbędzie I posiedzenie w semestrze letnim w środę 
dnia 12 bm. o godzinie 8% wieczorem w lokalu „Fiirther Berg 
Brau“, Altbiisserstr. Wykład wygłosi kol. Łazarewicz Stani­
sław ; referat kol. Leja Antoni.

Czesław Matuszewski, sekretarz.
— Sekcya medyczna Tow. nauk, akadem. Polaków w 

Berlinie odbędzie posiedzenie w środę dnia 12 b. m. 
wieczorem o godzinie 8 w lokalu bibliotecznym przy Johannis- 
Str. 12, part. Na porządku dziennym odczyt kol. Mieczysława 
Biernackiego pt. „O wadach' serca.“ Goście mile widziani.

L. Stanowski, sekretarz.

NIEMCY.

* Berlin, 10 
zkowój —) podjęły w 
Podatku od okowity,

maja. (— Wydziały rady zwią- 
sobotę pierwsze czytanie projektu 

- ________ ale jak się „Kreuz Ztg.“ dowia­
duje, dyskusya ograniczyła się tylko na projekcie po­
datku konsumcyjnego. Nad projektem podwyższenia po­
datku od zacieru nie obradowano dotąd wcale.

Co się tyczy zmian, jakie miały zaprojektować po­
szczególne państwa związkowe, to jak słychać, dotąd nie 
Nadeszły żadne wnioski do rady związkowćj. Mianowi­
cie nie prawdą jest, jak pisze „Kreuz Ztg.“, jakoby 

same miały zaproponować pewne poprawki doPrusy

marek. Loco 126—165 wedle gatunku, gatunek do przesyłki 
¡29.0 m. płac., pomorski średni 135-138 płac., dobry 141-144 m. 
płacono, piękny 146-149 z kolei płacono, rosyjski 129-131 ze 
spichrza płac.

Okowita: per 100 litrów a 100% — 10,000%. Termina 
wyżój. Wypow. 130,000 litrów. Cena wypow. 39.6 marek. Na 
maj-czerwiec 39.6-39.5-39.8-39.7 marek płac., na czerwieo-lipieo 
39.8-39.7-40.1-40 płacono, na lipiec-sierpień 40.6-40.5-40.9 płac., 
sierpień-wrzesień 41.4-41.2-41.7 41.6 płac., na wrzesień-paździer- 
nik 42-41.8-42.2 42.1 płac.

Okowita per 100 litrów a 100 pet. — 10,000 pot. bez be­
czki 39-39.5— marek płacono.

Mąka pszenna nr. 00 22.50-20.75, nr. 0 20.75-19.75 nr. 0 
i 1 —.— mr., rżana nr. 0 18.50-17.75, nr, 0 i 1 19.55-18.50 per 
100 kilogramów brutto z miechem. Za piękny towar płacono 
nad notowania.

Giełda wrocławska, 10 maja.
(Urzędowe sprawozdanie giełdowe.)

Żyto (per 1000 kilogr.) b. int. Wypowiedz. 2 000 cent. 
Cena wypowiedz. —.— marek. Na ten miesiąc 135.50 żąd. 
marek płacono, na maj-czerwiec 135.50--—.— żąd. —.— ofiar.
na czerwieo - lipiec 136.00 żąd.----- ofiar., na lipiec • sierpień
138.50 żądano, na sierpień-wrzesień —.— ofiar., na wrzesień- 
październik 139.50— żąd.

Owies. Na ten miesiąc 132.50 żądano, — ofiarowano, 
na maj-czerwiec 132.50 żądano, — płacono, na czerwiec-lipiec 
134 00 żąd., na lipiec-sierpień —.— żądano.

Okowita: niżćj. — Wypowiedziano 30000 litrów. Cena
wypowiedzialna------płac. Na ten miesiąc 36.50- mr. ofiar.,
na maj-czerwiec 36.50— ofiarowano, na czerwiec-lipiec 37.30 —
ofiarowano —.— żąd., na lipiec-sierpień 38.00 ofiar.,----- żąd.,
na sierpień-wrzesień 39-38.30 ofiar., —.— żąd., na wrzesień paź­
dziernik 39.00— ofiar.

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.
Per 100 kilogramów

dobry towar średni towar pośl. towar
najw. 
cena 

-tły A

najniz. 
cena 

■Mf »

najw. 
cena 

Hf S)

najniz.
cena

Hf S)-

najw.
cena

najniz.
cena

HfJ
Pszenica biaia 
Pszenica żółta 
Żyto . . . . 
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Groch . . .

Magdeburg, 10 maja. (Ceny o u k r u.) 
Cukier surowy, podstaw. 96 proc. 22,70 m.

„ „ rend. 88 proc. 21.50 m.
Drugi produkt rend. 75 proc. —.— m.

Usposobienie: słabo.
Mielona rafinada (wł. beczki) . . 27.25 m. 
Miel, oukier pośledni I (wł. beczki) 26.00 m.

Usposobienie: spokoj.

Ruréa telegraficzne.
SZCZECIN, 11 maja 1886.

90
60
30
10
50

PRZYBYŁ! 00 POZkAfiSA
dnia 10 maja.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Węsierski z żoną z 
Starkówca. Grabowski z Chociczy. Pieniążek z Królestwa 
Polsk. Potworowski z Goli. Poniński z Komornik. Hr. 
Mycielski z Siedmiorogowa. Hr. Poniński z Czacza. Otty 
z żoną z Berlina.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Ksiądz Gidaszewski 
z Skwierzyny. Dr. Rakowski z familią z Inowrocławia. 
Wizę z żoną z Dachowy. Pani Gryglewiczowa z córką z 
Wielichowa. Heickeradt z Żabikowa. Dr. Alkiewicz z Kur­
nika. Friedlender z Berlina. Schubert z Frankfurtu.

WIADOMOŚĆ! MIEJSCOWE i POTOCZNE.

POZNAŃ, 11 maja

— * Na fundusz żelazny subweneyonowania tea 
tru polskiego w Poznaniu złożyli:

Zebrane w Iioszkwach za oglądanie fotografii 
p. Sembrich-Kochańskiej od pp. Bernarda Slisman- 
na z Dobrzycy mr. 1, Mendla Batha z Koźmina m. 1, 
Dazia Wachtta z Wrocławia mr. 1 — razem mr. 3.

Razem dziś złożono mk. 3.
— * Na koszta wysyłki dzieci na czas wakacyjny 

otrzymaliśmy :
Od p. Szu mińskiej mr. 6.
Razem z poprzedniemi złożono mr. 26 fen. 60.
Dalsze datki chętnie przyjmujemy.
— * Na rzecz pogorzelców miasta Stryja otrzy­

maliśmy :
Od ks. dr. W. wygrany zakład z Pelplina mr. 4. Od p. 

Leona Czarlińskiego z Zakrzewka mr. 4.
Razem z poprzedniemi złożono 190 mrk. fen. 30.
— * Dla wygnańców polskich złożyli w Banku wło­

ściańskim :
P. P. za jednę puszkę Cacao mr. 1 fen. 80,
Razem z poprzedniemi złożono 22,690 mr. 13 fen.
— * Wystawa obrazu p. Stan. Daczy ń s k i ego: 

Podział łupów i branek tatarskich otwarta 
codziennie w foyer teatru polskiego od godziny 11 do 4 po 
południu; w niedziele i święta do godziny 5 po południu.

Nadmieniamy, że równocześnie z obrazem pana Stani­
sława Daczyńskiego wystawionym jest wykonany w 
fabryce p. A. Krzyżanowskiego większych 
rozmiarów model gipsowy pomnika Jana 
Kochanowskiego, który w tym roku na placu kate­
dralnym w Poznaniu będzie wzniesiony.

Wstęp dla dorosłych 25 fen., dla uczniów i u- 
czennic po 10 fen.

— * Posiedzenie wydziału przyrodniczego Towa­
rzystwa przyjaciół nauk odbędzie się w czwartek dnia 13 bm. 
o godzinie 6 wieczorzm w gmachu Towarzystwa.

Dr. Ma y, sekretarz wydziału.
— * Posiedzenie zwyczajne członków wydziału le­

karskiego Towarzystwa przyjaciół nauk odbędzie się w piątek 
dnia 14 maja r. b. o godzinie 6 wieczorem w sali posiedzeń 
Towarzystwa przy ulicy Młyńskiój nr. 26.

Dr. B. Wicherkiewioz.
— f W dniu wczorajszym pomiędzy 4 a 5 godziną po 

południu odprowadził liczny zastęp krewnych, przyjaciół i zna 
jomych na wieczny spoczynek zwłoki ś. p. Maryi z M i 1- 
skioh Rakowskiej, matki dyrektora tutejszej Spółki 
pożyczkowój p. Feliksa Rakowskiego oraz dr. Rakowskiego z 
Inowrocławia. Kondukt żałobny w otoczeniu kilku duchownych 
prowadził ks. proboszcz Pędziński.

— * Ks. arcybiskup Dinder nie tak prędko zawita 
do naszego miasta, jak się dowiaduje tutejszy „Tageblatt.“ Po 
konsekracyi swój we Wrocławiu, która nastąpi w dniu 30 bm., 
pojedzie do Berlina, zkąd na dłuższy pobyt ma się udać do 
Rzymu.

— * Majówka Towarzystwa Rzemieślników Polskich 
w Poznaniu nie odbędzie się jak mylnie podano Szanownśj 
Publiczności dnia 23 t. m. lecz w przyszłą niedzielę 
dnia 16 maja r. b. w ogrodzie Strzeleckim na Miasteczku 
(p. S. Graetza). Początek o godzinie 3 po południu. Gośoie 
mile widziani. Bliższa wiadomość przez ogłoszenie.

Z uszanowaniem Zarząd.
— * Szlachetne oburzenie. Obywatel tutej'szy p. J a - 

kób Sz., będąc w tych dniach za interesami w Bojanowie, że 
gnał się przy wchodzeniu do wagonu z przyjacielem swym ró 
wnież Polakiem jak naturalna rzecz po polsku. Usłysza­
wszy wchodzący do tego samego coupó Niemiec polską roz­
mowę, zawrzał takim gniewem, iż zawołał: „Da fängt ja 
das verfluchte Geschwätze wieder an!“ (Przeklę­
ta polska paplanina znów się zaczyna.) Nietaktowne to ode­
zwanie się gburowatego Niemca oburzyło do żywego towarzy 
stwo niemieckie jadące tym samym pociągiem. A wykształco­
ny i szlachetny Szlązak wypowiedział owemu kulturnikowi w 
dosadnich wyrazach” słowa prawdy. „Przekonaliśmy się — za­
kończył — że nie Polacy Niemców, tylko Niemcy Polaków 
drażnią i obrażają“ Wszyscy obecni Niemcy dziwili się, że się 
nasz rodak umiał wobec zuchwałój zaczepki tak się miarkować

_* Jubileusz. Pan prof. Szafarkiewicz obchodził
w zeszły piątek 25-letni jubileusz jako członek dyrekcyi ga­
zowni i wodociągów. Szanowny jubilat otrzymał z rąk prezy­
denta po odpowiedniej przemowie wieniec wawrzynowy, W tym 
samvm dniu odbył się bankiet w hotelu Buckowa.

PRZEMYSŁ. HANSEL I 80SP00ÂRSTW0.

Kurs z dnia 11 10
Pszenioa słabo
naj maj-czerwiec 157 50 158 -
na wrześ.-paźdz. 163 — 163 50

I Żyto słabe
1 na.................. -- — — —
I na maj-ozerwiec 131 50 131 50
1 na wrześ.-paźdz. 136 50 137 -
I Olćj rzep, stały
I na maj-czerwiec 44 — 43 70
1 na wrześ.-paźdz. 45 — 44 70

Kurs z dnia 
Okowita słabo 
w miejscu . . .
na maj-czerwiec 
na lipiec-sierpień 
na wrześ.-paźdź. 
Rzepik
na...................
Olćj skalny 
w miejscu . .

11

38 50
38 -
39 60
40 30

11 25

10

38 —
38 30
39 80 
41 —

1) 25

* Szwedzkiego hypotecznego banku P^-procen- 
towe listy zastawne z r. 1879. Przyszłe losowanie odbę­
dzie się w czerwcu. Przed stratą kursową w ilości 4 prc. w razie 
wylosowania zabezpieczyć się można w domu bankowym K a- 
rolaNeuburgera w Berlinie przy ulioyFran- 
c u z k i ć j n r. 13 za opłatą asekuracyjną w sumie 4 fen. od 
100 marek.

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

Giełda poznańska, 11 maja.
(W.) Poznań, 11-go maja. (— Sprawozdanie

giełdowe. —)
Stan powietrza: ciepło.
Żyto bez handlu.
Cena wypowiedzialna —.— mrk. Wypowiedziano — ctr

Na maj 126.— ofiarowano, na maj-czerwiec 126.0 ofiarowano, 
na czerwiec-lipiec ofiarowano.

Okowita: słabo.
Cena wypowiedzialna —.— mr. Wypowiedz. —.— litrów, 

na maj 37.70- —- płacono, na maj-czerwiec 38.10- — .— marek 
płacono, na lipiec 33.90 —.— płacono, na sierpień 39.70—.— 
marek płacono, na wrzesień 40.30-40.20 marek płacono, na paź­
dziernik —.— marek płacono.

Okowita w miejscu (bez beczki) 37.20 —. - ofiar. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Okowita: Cena wypowiedzialna 37 50 marek. Na maj 
37.70-37.40 marek płac., na czerwiec 38.30-38.00 marek płac., 
na lipiec 39 00-38.70 marek płac., na sierpień 39.60-39.20 marek 
plac., na wrzesień 40.20 39.90 marek płac.

Wypowiedziano : 00.' 00 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 37.00 mr.
(W.) Poznań, 11-go maja. Ceny mąki. Pszenna 

nr. 00 17.25 — 12.50, nr. 0 10.75—11.25 marek, r ż a n a nr. 0 i 1 
9.50—9.75 mr. po 50 kilogramów.

(Sprawozdanie giełdowe.) Poznań, 11 maja. 
4° o nowe listy zastawne poznańskie 101.00. 3%% nowe listy 
zastawne poznańskie 99 90. 4% nowe listy rentowe poznań­
skie 103 90. 5% powiatowe obligacye 103.00. 4%% powiato­
we obligacye 103 00 3%% szląskie listy zastawne —.—. 4"/,. 
szląskie listy rentowe 103.40. Kwilecki Potocki i Spółka. 
Bank rolniczy) —.—. Poznańskie akcyjne stowarzyszenie spry- 
towe 86.00. Poznański bank prowincyonalny 117 50. 4%% 
pruska pożyczka ukonsolidowana 104,50. 3%% premiowana po­
życzka z 1885. 3%% obligi długu państwa 99.90. Starogardzko- 
poznańskićj kolei żelaznćj 105.25. Warszawsko - wiedeńskiśj 
kolei żelaznćj 247.00. Austryackie noty bankowe 161.60. Au- 
stryaoka renta srebrna 68.80. Węgierska renta złota 102 50. 
Polskie listy likwidacyjne 57.00. Listy zastawne Królestwa 
Polskiego III emisyi 62 50. Rosyjskie noty bankowe 200.60 
marek.

Giełda bydgoska, 10-go maja. (Sprawozdanie 
izby handlowój.) Pszenica: stale, wysoko-pstra i 
szklista piękna 152-155 marek, najprzedniejsza nad notowania, 
jasno pstra średni gatunek 148-151 marek, pośledni gatunek 
140-146 marek. — Zyto: trz. się, loco krajowe piękne 123- 
125 marek, pośledni gatunek 119-122 marek. — Jęczmień: 
nominalnie, piękny 120-125 marek, pośledni gatunek 110-118 
marek. — Owies: nominalnie według gat., loco 115-122 ma­
rek. Groch: nom., do gotowania 140-145 marek, na paszę

BERLIN, 11 maja
Kurs z dnia 

Pszenica słaboj 
na maj-czerwiec 
na wrześ.-paźdz. 
Żyto słabo 
na maj czerwiec 
na ozerw.-lipiec 
na wrześ.-paźdź 
Olćj rzep.słabićj 
na maj -czerwiec 
na wrześ.-paźdz. 
Okowita niżćj 
w miejscu. . . . 
na maj-czerwiec 
na czerw.-lipieo 
na lipiec- i rpień 
na sierpień-wrześ 
na wrzes.-paźdź. 
Owies
na maj-czerwiec

Wypowiedziano: 
żyta 400 węcp” 
okowity 430000

1886.
11 10

154 50 154 75
161 25 162 —

134 50 135 25
136 75 136 75
138 75 139 50

44 10 44 _
45 30 45 50

39 - 39 50
38 70 39 80
39 - 40 —
39 80 40 80
40 70 41 60
41 30 42 20

128 75 129 —

Kurs z dnia
Pożyczka 4%. . 
Pozn.4% lis. zast 

„ 3%% lit zas,
„ listy rent. 

Austr. banknoty 
Austr. renta srbr. 
Ros. banknoty 
Ros. poż. ang.1871 
Ros.ziem, list zas 
Pols. list. zast. 5°/, 
Polsk. listy likw. 
Węg.4%renta złot 
Aust. akoye kred 
Austr. franc. kolćj 
Lombardy .' . . .

Uspcgob, giełd’ 
słabe.

11
04 75 

101 10 
99 80 

104 10

10
104 60 
100 90 

99 80 
104 —

161 50 161 40 
68 90 68 80

200 70
99 10 
99 10 
62 60 
57 — 
83 75 

461 50 
370 50 
185 —

200 60
99 — 
98 80 
62 60 
57 — 
83 60 

466 — 
372 — 
184 —

(JMadesłaud«)

Apollina ris
WODA

MINERALNA NATURALNA
na wystawie w Londynie z 1884 r. z pomiędzy 
WSZYSTKICH PODOBNYCH wód mineral­

nych jako najlepszy napój wyróżniona.

Cena za całą butelkę 32 fen. włącznie 
„ za pół butelki 25 fen. butelki

Opakowanie osobno oblicza się.
Do nabycia w Poznaniu u B. Barci-

kowskiego. (2211)

Haute -Nouveauté
„Violetta." o

120-125 
marek. -

marek.
- Kurs

Okowita: per 100 litrów a 100 /„ 36.50 
rubli: 198.75 marek.

Berlin, 10 maja.
(Urzędowe sprawozdanie giełdy b e r li ń s k i ó j.) 

Pszenica: per 1000 kilogramów. Loco b. int. Ter­
mina spok. Wypowiedz. 1000 centn. Cena wypow. 
mrk. Loco 148 168 wedle gatunku, żółta do przesyłki 
marek płc., na maj-czerwiec —.—.—
wiec-lipieo 156.25-156-166.25 m.

155.00 
154.5

marek płacono, na czer­
piąc, na lipiec-sierpień 158.25-

marek płac, na sierpień-wrzesień —.— marek płac, 
Żyto: per 1000 kilogramów. Loco pytano. Termina 

stalśj. Wypowiedziano 5,000 centnarów. Cena wypowiedzenia 
134.75 marek. Loco lig -136 mr. wedle gatunku, gatunek do 
przesyłki 134.05 krajowe —.— marek z kolei płacono, na maj- 
czerwiec 135.00-134 5 135.— płac., na czerwiec-lipiec 136.05- 
— marek płacono, na lipiec-sierpień 137.75 137.5-137.75 marek 
płacono.

Jęczmień: loco spok. Per 
i mały 120-180 marek płac, wedle

Owies: per lOOo kilogram, 
spok. Wypowiedziano 1000 centn.

Papierosy Nr. 355 z tyfcuniu smyrneńskiego wyrabiane wy­
sokiego gatunku i aromatu poleca po 2 mr. 50 fen. za 100 sztuk

Fabryka firma IS. Weller w Dreźnie. 
Najnowszy gatunek papierosów 

„FAMFAAI“
z munsztukami i bez munsztuków po cenie 2 marki za 100 
sztuk poleca fabryka B. Weller w Dreźnie, założona 
w 1864 roku. (1401)

TELEGRAM!
Sto Milionowe Papierosy
ybornego tureckiego tytuniu poleca fabryka

VULKAN w Dreźnie
w detalicznój cenie 100 sztuk 2 marki. — Korespondować mo­
żna po polsku. (2295)

nadzwy- 
(2773)

_ Do numeru dzisiejszego dołącza się 
czajny dodatek

- 1
1000 kilogramów wielki 
gatunku.
Loco stale. — Termina 
Cena wypowiedz. 129.00

! Przestroga!
z fabryki papierosów i tureckich tytuni

SS. Weller w Dreźnie
(J. W. Konopacki).



W dniu 8 maja wieczorem, w 98 r. 
życia zasnął w Wróblewie opatrzony św. 
sakramentami śp. (2767

zmarły przez 68 lat pełnił obowiązki ka­
merdynera, jako wierny sługa i przyjaciel 
domu. Spokój jego zacnej duszy!

Zbigniew Węsierski-Kwilecki.

Aukcya pozostałości.
W poniedziałek dnia 17 maja 

rb. przed południem o godzinie 
91/» będę tu w miejscu przy 
Wiedeńskiej ul. Nr. 1 przez li 
cytacyą sprzedawał pozostałości 
po hr. Sierakowskim, składającą 
się z ruchomości, między które- 
mi znajdują się meble wyścieła­
ne, obrazy, akwarele, sprzęty 
kuchenne, a o godzinie 11-ój 
pianino. (2761
Bernan, komornik w Poznaniu.

Dr. Sprangera
krople żołądkowe

pomagają na migrenę, kurcz żołądka, 
ból głowy, nudności, zs flegmieaie, bo­
leści brzuszne, iebrę, kwasy w żołądku, 
skrofuły i na robaki u dzieci. Spro­
wadzają wolny stolec i podniecają ape­
tyt. Wyborny środek przeciw hemo­
roidom i ob.t:ukcyi. Chronią od za­
raźliwych chorób.

Przepis używania. Osoby dorosb 
2—3 razy dziennie po łyżeczce od kawy. 
Osoby mocnćj Datury po łyżce stołowej 
Małe dzieci 20—40 kropli na cukrze 
Przy silnym kurczu żołądka pełną łyżkę 
stołową. Przy skrofułach i hemoro 
idach przez 3—6 mif ięcy.

Cena za butelkę 60 fen.
Dr. Sprangera

maść gojąca
uśmierza szybko każdą ranę, wrzody, 
zanogcice i zapobiega wyrastan u dzi 
wncgu mięsa. Pudełko 50 fen.
2961) Itądlauera 
Czerwona apteka w Pozuaniu

I

Ciągnienie
dnia 24go, 25-go i 26 go b. m.

loteryi pieniężnej
na ce! budowy (2t59

tumu ulmskiego
Główne wygr. 75,000; 3O,000M.itd 

Gotówką bez potrąceń «.
Oryg. losy po Mrk.

(włącznie porto i listy' wygranych; 
joleca i rozsyła o ile zapasy starczą

J. Julinsburger
Wrocławiu, Nene Graupenstr. 2

DAMY znajdą peusyą dy­
skretną z używaniem 

.dękuego ogrodu u wdowy (2542 
Ii. Schindler, akuszerki 
Wrocławiu, Yorwerftstr. Nr. 44 p

(itoholulrk obawtln «lę

apopleksji,
lub kto już cierpiał ni nią, albo na 
kongestye, zawroty, ułomności, bezsen­
ność odn. na chorobliwy stan nirwów, 
nech zamówi sobie, bez kosztów i fraD- 
ko, broszurkę „Ueber Schlagfluss-Vor- 
bengung Hnd Heilnng,“ 3 wyd. przez 
autora, b. lekarza batalionowego obro­
ny krejowćj Rom. Wcissmann’a w Vils- 
hiie-n, w Bawaryi. (321

Zatwardzeniu
zapobiega się i leczv przez użycie

pigułek roślinnych 
GAUVAINA.

Przepisywane przez lekarzy francuz- 
kich i zagranicznych od lat 30 zawsze 
z wielkiem powodzeniem p< nieważ 
składają się wyłącznie z roślin, nie 
sprawiają rznięcia aui kolek i mogą 
s,ę używać jako środek orzeźwiający 
irzyszczający krew lub sprawiający 
przeczyszczenie. Metoda użycia w pol­
skim języku. Wymagać należy, aby 
pigułki Ćauvaina znajdowały się we 
flakonikach włożonych w pudełka kar­
tonowe i aby na każdej pigułce znej- 
•lował się napis Cauvsi n w Paiyżu. 
Faub. St. Penis 147. (683

Dostać Łożua w Pozna, iu w aptece 
p Mackiewicza, we Lwowie w aptece 
pana Krzyżanowskiego, w Kraków e 
w aptekach pp. Józefa Trauczyńsk ego 
i W. Rcdedyka, w Brodach w aptece 
iana Franzos.

tAlN-£XPULLKłi 
j. kotwicą"Mm Uns fnitttea É3&SBTO.

i Niezawodny Rezultat!!
Kto chce dobra swe sprzedać, 

i u b kto c h ce d c b ra kupić, 
ten niech się tylko 2 zaufaniemzgłosiio(

Ajenta debr LI CHTA w Poznaniu
—------- - •>.<• — -----

Szybka,sumienną i dyskretna usługa 
- dla sprzedających i kupujących.

Cierpienia brzuszne,
choroby płciowe, s' utki zarazy 

ouaiiii, słabości męskie. Obławy, »<•■ 
lucyc, alącą nryię, mokrzcilie, 
irvnę krwawa, cierpienia pę­
cherza i nerek, ie.-zę .btnwui

dług iiu)i!0W8zej s. i-ntyfi znój me 
tody, za pomocą środków nieszkodli 
wych. Bez przerwy zawodu! Najśri- 
flejsza dyskretność! (1333

W wszystkich wypadka.-h możliwych 
io wyleczeniu, ręczę za skuteczność. 
Prospekty i atesty na życzenie roz­
myłam bezpłatnie. (Portoriuis listu wy- 
losi 20 fen.;

Dr. Westeroth.
Basel-Binningen (w Szwajcaryi).

P
»Bracia Poili, optycy w Poznaniu^

Wiłhelmoweke. ul. 7
polecają swój bogato zaopatrzony (1978)

shlad okularów
binokli, lornet, perspektyw teatralnych i marynarskich, baro­
metrów, termometrów jako tćż wszelkich narzędzi gorzelniczycb i 

odnośnych artyku’6 r po cenach umiarkowanych.

anoóooosoacoooooooooooooooocoocoooooocooot;
Donosimy niniejszem uprzejmie, że skład nasz w Pleszewie 

pod kierownictwem pana Tomasza Musieiewicza znowu skomple­
towany został, i że fabrykaty nasze:

Proch do polowania, prawdziwy do strzelania
do tarczy i do rozstrzeliwania

w wyborowym gatunku i wszelkićj grubości w różnych paczkach 
zawsze mamy w zapasie. (2762

Cramer & Bachbolz,
fabryki prochu w Ronsahl i Rflbeland.

Woda
i

Pudry
D°

Zębów 4^
w

.o *

9 fi'

^¡r
■LA o, wszystkich 

składach 
tó¡f mater y ołów

<&•> aptecznych, 
w składach 

perfum i u fryzjeróu-

Sprzedaż 
we

Kąpiele Charlottenbrunn
w Szląsku.

Starya kolejowa, poczta i telegram. Klimatyczne miejsce kuracyi 
na wyżynie, 1500' wysokiój. otoczonej wspaoiałemi parkami i lesistemi 
wzgórzami. Dla cierpiących na płnea i serce, jako też dla słabych 
na nerwy, brak krwi i chroniczne uciążliwe trawien;e. Serwatka 
(Appeuzellsba szwajcarska) ml ko, soki roślinne, źródła węglikowe, alkaliczne 
kąpiele mineralne, tusze, kuracya zimną wodą. (1925

Lekarze G. S-R. Dr. Neisser, Dr. Bnjakowsky, Dr. Wiedemann. 
Bliższych wiadomości udzieli insp -keya kąpielowa, 'i®©

Nauczycielka
nieegzaminowana, wysoce muzyk«] 
władająca płyunie językiem francujk^ 
pożądana zaraz do 2-eh nani« ®> 
na 400-500 Mr. rocznie.

Drwęski i Langner.

Pożyczki na zastaw
papierów wartościowych udzielane przez nas po­
dług zasad, przestrzeganych w banku państwo­
wym, procentują się po każdoczesnej lombardowej 
stopie procentowéj tegoż banku, a zatem teraz 
po 4 procent.

Bank włościański w Poznaniu.
<D. Stephan’a

INO GOCA,
nadzwyczaj wzmacniające i orzeźwiające nerwy, usuwa migre n"ę, nerwów - 
loleśc gło zy i zębów od r. zu, jest nader skuteczne przeciw słabości żołądka 
(t.r¿kiwi ap tytu, skł nności do womitówj i organów respiracyjnycb, a inwa 
lidzi z czasów wojny 1870/71 r. chwalili środek ten jako jedynie łagodzący 
ci-rpieuia ¡eumatyczue. Prawdziwe Stephan’a wino Coca, 
polecane wielo: rotnie przez lekarzy i powigi lekarskie, a używane w la­
zaretach, j' st zaopatrzone na każdej flaszce i etykiecie wydatnie w powyż­
szą marką ochr nną. Wszelkich inaczej zapakowanych fl szek nie trzeba 
przyjmować. Ostrzega się przed imitacjami pedawanemi w miejsce praw­
dziwego wina Coca C. Stephana.

But lki po 1, 2 i 5 marek nabyć m< żna we wszystkich aptekach, 
w Poznaniu główny skład w aptece Czerwonej. f2y82

Ścianki w Inowrocławiu.
węzeł dr<$£ł żelaznych Poznańsko-Tornń-ko-Bndiiopkićj, Zlipdlli© OiillO- 
wione i pozostające nadal pod zarządem miejskim,
otwi reją sezotr »woj z uniem 15 m»ja tv. (21 iu

Zarząd Miejski.

Półn. niem. Towarzystwo asekuracyjne od
gradobicia. M

Suma zabezpieczona z roku 1885 M. 39!, 014, 556.
Członków w r. 1885 było 59833. (2653 W
Wnioski dla tego towarzystwa przyjmuje

Reprezentacva na Wielkie Księstwo Pjznañsk'e

Z. MAZURKIEWICZ.
Poznań, Berlińska ui. Hir. 5. W

^TflkYflkTÄYflhYÄYÄTÄl AVmYÄTflteTÄYflteY

(PASTILLES GÉRAUDEÜ
Z CZYSTĄ SMOŁĄ NORWEGSKĄ 

Działające przez wdychanie i ¡pochłanianie w chorobach kanałów 
oddechowych : krtani, płuc, piersi.

PRZECIW

Nieżytom, Kaszlowi nerwowemu,
Zapaleniu opłucnej, Cierpieniom krtani,'

__  Chrypce, Katarom, Astmie, i t. p.
Wszyscy lekarze zalecają używanie PASTYLEK GERAUDKL’A,fe 
potępiają używanie irodków przygotowywanych ze smołą w formach ™

!

potępiają używani
'^nierozpuszczalnych, zmuszających do ich połykania, jako to : cukierki,». W kapsułki, pigułki i perełki smołowe. To samo odnosi się do Syropów i t. p. i? 
xi , (Wreszcie aby to dobrze zrozumieć, wypada zwrócić, uwagę

na wyjaśnienie znajdujące się obok figury anatomicznej poniżej zamieszczonej.)
► WADY I NIEDOGODNOŚCI

Cukierków,
Kapiułek rmołowych i t. p. 

źtf 1. — Kanał pokarmowy, przez 
fl który przechodzą cukierki, kap-
► sulki i perełki smołowe twarde 

1 nierozpuszczalne w ustach,
^dostająsię do żołądka jako po- 

karm, a najmniejsza cząstka 
fl smoły nie wchodzi do kanałów 

oddechowych, a co właśnie było0 ich przeznaczeniem.
2. — Kraócouty otwór kanato

^pokarmowego, przez 
■ który przedostają się 

do żołądka cukierki, 
kapsułki i perełki 

fl smołowe, obciążając 
go substaneyami ga- 

fl laretowatymi i ocu- 
^krowanyml : gumą,

(glukozą i t. p., spro­
wadzają utratę ape» 
►“ y tu, choroby żo- 
■ ądkowe, dolegliwości 

Jgastryczne i t. p.
3. — Kiszka, w której 

fl rozwijają się w dal- 
►* szym ciągu przypa-

<dłości spowodowane 
przez cukierki, 
sułki

ZALETY n
Pastylek smołowych Gôraudel’a W 

działających na.
A. — Kanały oddechowe, przez Çx 

które wyziewy ochronne i le- §£
>'¿4 cznicze smoły wytworzone w 

czasie ssania Pastylek Gćrau- & 
del’a, koniecznie są wciągnion- gy 
i pochłonięte za pomocą oddy- <4 
chania, zanim się do płuc dos*|k 
tana. gj

B- — Na Komórki » pęcherzyki^ 
płacowe, do których wyziewy M 
smoły wytworzone z Pastylek” 

Géraudel’a wchodzą ◄ 
za każdem wciągnie- n 
niem powietrza, zgę-fl 
szczają się naturalniej 
i wywierają na ni.- fl 
natychmiast ich dzia-™ 
łanie dobroczynne.

Na mocy powyższych fl 
wskazówek można so- 5 
bie łatwo zdać sprawę j 
z naturalne godziałania B 
Pastylek Géraudel’a,^ 
ocenionych przez je-j 
den z najpoważniej-® 
szych orga >ów medy-*L 
cznych we Francyi w 
następując}’ sposób : B 

„ P. Géraudel wyna- 
r lazł środek prosty i te? 
n praktyczny dostania B 
„ się smoły ai do skraj- 
n nych rozgałęzień ka-

„ nal-Jło oddechowych w atomach nadziayczaj o 
„ subtelnych i cienkich, zmieszanych z innymi 
n subs aneyami pomocniczymi w dobroczynnym 
n działaniu, odrzucając wszelkie suhstaneye B 
n narkotyczne. Z4

r W tych warunkach, działanie smoły jest & 
n do tego stopnia nagłem i natychmiastowe™,, 0F 
„ ie po użyciu nawet kilku Pastylek Gérad- «4 
„ del’a napady kaszlu konwulsyjnego nieswło- |k 
„ cmte usypuję. Dr Delmis. n
(Gazette des Hôpitaux, Ti Listopoda 1883 r.)

kap-

<s ui ki 1 perełki smo­
łowe w wysokim stopniu niestrawne, 
sprowadzają nareszcie ciężkie choroby :

B Zapalenie kiszek, ourrzodzenie, zatwardzenie 
®aldo uporczywe rozwolnienie, i t. p., a to z 
^powodu substancyi narkotycznych w ich 
fl skład wchodzących, to jest : opium, soli 
^.z opium, morfiny, kodeiny, a których 
^używanie stanowczo potępionem zostało 
fl przez wszystkich lekarzy jako szkodliwe
► i niebezpieczne. ,------- - — ____ ------------- ------ , .

PASTYLKI GERAUDEL’A są niezbędne dla każdego, kio utrudzaj 
zbytecznie, dla tych którzy pracują na otwarłem powietrzu i są wye-jJ 

Ęlawieni na zmiany atmosferyczne, dla tych również co są zmuszeni podczas f 
►- ich zajęt do połykania kurzu lub wyziewów drainiących : Robotników za- -4 
Okładów fabrycznych, Młynarzy, Furmanów, Śpiewaków, Aktorów, Jfóweó«;, b 
^.Kaznodziei, Adwokatów, Profesorów, Nauczycieli, Urzędników dróg żela-^f 
Slznych, i t. p., i t. p., a którym mogą one jak najskuteczniej zastąpii wizeZ-k 

kiego rodzaju odwar z różnych ziółek.
fl Więcej jak sto tysięcy osób wyleczą się corocznie Pastylkami Ubraudel’ a, a I

Oiraudel posiada więcej jak40,000 listów dziękczynnych i zaświadczeń.^
Pastylki Geraudel’a są jedynemi pastylkami smołowemi jakie A 

►- otrzymały nagrodę przyznaną przez Sędziów na wystawie międzynaro-5 
fldowej powszechnej w Paryżul878 roku. Wypróbowane w skutek rozpo-te Jrządzenia ministeryalnego i orzeczenia Komitetu lekarskiego; upowa-5 
Sjźnione w Rossyi przez Rząd na mocyorzeczenia Komitetu lekarskiego. 2J Pudeiko tawierające 72 Pastylki taras z taskazówkami o ich użyciu, kosztuje : we Francyi 1 fr. 50,

a ta granicami Francyi • dodaniem kosztów eta i przesyłki we wszystkich aptekach. J
(WYMAGAĆ MARKĘ FABRYCZNĄ ZŁOŻONĄ WŁAŚCIWEJ WŁADZY) p

£ A. GERAUDEL, aptekarz w Sainte-Menehould (Francya)
Na tadanie wysela sif bezpłatnie i franco S pastylek aa próby. R

£ W Poznaniu w aptece P. Mankewicza i Radlner*.

Medal złoty na wystawie międzytiar. farmae. Wystawa Wiedeńska 1883.
in nngTmbfHa

fr. fr.

ELIXIR-WINNY
z kory China, preparowany z 3 gatunków 
substancyi pierwiastkowych.

Ma ono miły smak i skutkuje przeciw 
cierpieniom żołądka, znużeniom i ogólnej 
słabości ciała, tudzież przeciw zestarzałej 
febrze itd. (1495

W Poznaniu do nabycia w składzie
i S. Itadlaiiera Czerwonej Aptece.

I
Ten sam ZELAZISTY preparat, który 

nadzwyczaj skutkuje przeciw bezkrwisto- 
ści, powolnej rekonwaiescencyi, skutkom 
połogów, powolnemu wzrostowi itd. 

Paryż 22, rue Dreuot 22, Paryż.
i prawie w wszystkich aptekach, 

głównym aptece i>r. jt2aiikSewjc%a

Kowal w Śremie.
Po długoletmśj praktyce w wielu warsztatach kowalskich i ślósar- 

skicli, a w końcu w fabryce p. Cegielskiego, gdzie byłem lat sześć, z 
czego się dobrem; świadectwami wykazać mogę, osiedliłem się w Śremie 
i wykonuję wszelkie roboty w zakres kowalstwa wchodzące, jako to: 
pługi od 1-no do 4-ro lemieszowych, wozy, brony i wszelkie inne narzędzia 
rolnicze podług najnowszych konstrukcyŁ Przyjmuję także wszelkie repa­
racje przy tychże narzędziach, jako też przy machinach wszelkiego ro- 
dzejn. (2770

Roboty te wykonuję akuratuie, prędko i po jak najtańszych cenach. 
Jako początkujący, proszę o łaskawe poparcie Szanownych obywateli miasta 
i okolicy.

Stanisław Malinowski.

rog ulicy Koziej.
Poznań, dnia 10 maja 1886.

w Frledr. Dieckmann, |
skład główny piwa. w»

Przepyszna posiadłość leśna
cło 5000 „jochów“ buków do ścięcia w zapasi- , m ęszanych z dębami 
wo wystawioną piłą parową,, pięknym zamkiem obszernym i ii 
dowan ami, tudz eż

przecudna posiadłość wiejska
z około 2600|„jochami“ t. j. 560 j. roli, 240 j. łąk i ogrodów, 26 j. winnic, 
1700 j. lasów przeważnie dębowych z przepysznym, elegancko urządzoiym 
zamkiem, wolami, krowami, końmi, . kwipsźaiu1, wszystkietui przyiządam 
gospodarczemu jednem słowem, w jik najlepszym stanie, sprzedane być 
mają rczem lub . sobno. (2769

Bliższych wiadomości udziela zarząd majętności 9Xo3la- 
vlna, poczta Popovaca pod Sysakiem w nroacyi (Sissek iu Cro»tien.)

Wydzierżawienie na-
<gi stąpi 19 niBja o godz. 1-szej po 

południu, a nie, jak mylnie było 
jJ w Nr. 97 Dzień, podane. 24 czerwca.

Ekspcdycya Dzień. Pozn.

W środę dnia 16-go czerwca r. b. o godzinie 1 l-ej 
przed południem odbędzie się (2696

lścyiacya
całkowitego inwentarza żywego i martwego

W <loitl. IWISitorowo p. Kostrzyn
(powiat średzki)

mianowicie: 900 ow iec i skopów (Rambuietów i angl.), 
40 krów i 30 woleć® (rasy holenderskiej), 
30 :«»łołi«»ciaEtcgo i 3 buhaje (rasy oldeu-

burgskiei),
30 koni i źrebiąt

Dalćj na wszelkie wozy i sprzęty, narzędzia i maszyny rol­
nicze i t. d.

Stacya kolei Pobiedziska (Pudewitz); na dworcu dniu
16 czerwca r. b. o godzinie 8 i 10 przed południem oczekują 
furmanki.

5Sard%k^ Sanniki.

i»« a@iiHę
cierpiącym służy mój przyrząd 
pneumatyczny (prof. dr. Geig.T 
i dr. Mayr) codziennie od 4—5 
godz. do użytku. (2779

Dr. Jarnatowski,
Plac Piotra 1.

Aromatyczne mydło z. ko­
rzenia ślazowego, Uailojeskori.e 
■Ołieżj puzor ir.toUzn uczy i uirzjmujc 
ą aż do najpiź liejszćj starości w sta 
iie delikatnym i elastycznym. Nabjć 
nożna • w paczkach |po 3 sztuki) za 
SO fen. w aptekach: Szjmańikiego i 
RKitlnueri. (1565

z powodu

zwinięcia interesu.
(ilancowane rękawi­
czki, rękawiczki ni- 
ciane i jedwabne, 
gorsety, hafty, fartu­
chy dla dain i dla 
dzieci, czepki, szkar-

petki i pończochy, 
koszule wierzchnie, 
kołnierzyki i man- 
kietki, jedwabne chu­
stki na szyję, kra­
waty inęzkie, kafta­
niki i majtki sprze­
dają po cenach zna­
cznie niższych od cen 
zaknpna

„Liliowe mydło mleczne,,
B rgmauna i Spóiai w Dreźnie, u- 
suwa natyelim ast wszelki piegi, na- 

’¿a)ąo twnrzy nader białą cerę i jest 
b.rdzi przyjemnego zapachu. Cena: 
Ka wał‘i po 50 fen do nabyć a w a- 
, teee Szymańskiego i Yy Drogeryi 
B,. Barcików kiego. uO 8

Przy Piaskowej ul. 8
ą od 1 nnja do wynajęcia w prze 
i niej Kamieniej ^-78

1 pokuj parterowy,
2 pok je eleganckie ’od iron. I p.
1 pokój elegancki od frontu II p 
1 niałe pomieszkanie z przynal.

na Ul p.
3 jasne sklepy od frontn, prtyda- 

Ło6 na war ztat lub na okłady.
Bliż ze szciegóły u zawiad iwcy.

9 krów i buhaj
nadające się do użytku rzeźnic- 
kiego są do sprzedania w dom. 
i'rzcieii»ie pod Dąbrówką.

Do sprzedania 14 cielnych 
¡Ijałowic. Gdzie? wskaże Eksp.

Dziennika Pozn. p. Nr. 2726.

ä

Pryfleryiowska iL Nr. 1

(róg Zamkowćj ulicy.)

SB. Proszę dokła­
dnie uważać* na mojąl 
firmę, -«tei. (2763 |

Ntkłtdem i dr doea drukami J. I, Kraaze» ikiogo (Dr. W.Jiebiiiala) w Possaniu.

Bj ty akademik sposobi auini-ooie ja&o

isauczycicl dom.
hł ipców do kwarty gim lazyaluej. 
Oterty do Eksp. Dzień. Pozo, pod

Maszynista?
zarazem rymarz, poszukuje 
sca od 1 lipca rb. Bliż. w’d‘ 
udzieli Eksp. Dzień, p. Nr. 2g<r

Poszukują unuj?>
czenia: sueliarz ba/.zen., z chi j" 
Świadectwami, k.lka gospodyń, n-, ? 
gotować na stół pański; rządZCgw 
konomów, pisarzy, stelmachów, ko» v 
i wszelką inną służbę dominialną j, 1 
w wielkim wyborze i takową" 
chlebodawcom polecam (o7J'
ZYBERT, Poznań Teatralna n| ( |

fanienki,
uczęszczające do tutejszych zak),jx 
naukowych, znajdą od św. Jana 
szczenię i troskliwą opiekę. Kou»ei' 
Sacya francuska w domu. Gdzie? »sl' 
że Eżsp Dz. Pozn. p. Nr. 2783. *' |

Pisarz gospód?
w starszym wieku, z rachunU 
wością obeznany bardzo doklj 
dnie, znajdzie miejsce w Domj. 
no*ie pod Środą od 1 lipca

(2724)

panna'
umiejąca szyć na maszynie bieliznę; 
obezu. z krawiecczyzi.ą, z dóbr, świad 
poszukuje miejsca od l ltpca we d(oj 
rze. BI ższych wiadomości udzieli » 
listownie. Łisk. ...lerty pod lit. Ch.8ł 
poste re t Zbąszyń (Beutscheu) (2715

łAiirhitrz żonaty, z małą famuZ
posiadający thlubue świadectwa, ZM. 
,ący się na ogrodnictwie, dobry u,, 
śliwy, któreg i żona może się truJnj( 
gospodarstwem lub praniem, poszukuje 
miejsca od 1 lipca. La3 tawe oferty 
pod lit. W. K. Nr. 15o poste restante 
Gniezno. (2723

iiudiarz
żon., btzdzii tuy, w wieku średn. obe­
cnie w miejscu lat H, i ma na życt 
zajmować się może szyć em lub wjtę. 
czeaiem p :ui( domu, poszuk. miejsa 
od 1 lipca rb. Świadectwa z najwij. 
ks.ych di-mow. L sk. oferty uprasza 
się pod aur.: S. poste restante
łSotsłssu, (2720

Agronom,
teorytyetuic wykształcony,z kilkonasto« 
letnią pra&tyka w zenomowanycn gos­
podarstwach, 11 lat w jednem miej« 
scz, chlubnie polecony szuka od lipca 
posady, preteasye skromne; obeznany 
z gospodarstwem fabryczuem; SZCZegO* 
łów udzieii bezpłatnie
2758) F. A, Drwęski.
u769) Nadgorzelanny 
wy kształcony teury tycznie, z ; s U konasto* 
t.tuią praktyaą 9 ty rok w obecnej 
posadzie, gdzie przeciętnie 9dolO'/A 
z litru zacieru bez defr.uidacyi ciągąi 
chlubnie polecony, szuka posady takie 
z kancyą. Szczegółów U tzieii bez- 
płatnie: F. A. Drwęski.

Wnyin panom CbteooO. polecam 
Rządców, Ekonomów i Pisarzy, rzeczy* 
wiście ludzi takich, na których bez za* 
wodu można liczyć — wszyscy oprócz 
chlubnych świadectw zaopatrzeni są w 
prywatne rekomendacye st\ych panów. 
4752) Ił. Kobyliński Sta. Kyn.TC

Panna
obeznana z białem »życiem i krawiec* 
czyzną, przytem znająca się na gospo* 
darhtwie, poszukujj miejsca Łaskawe 
r.ftrty pi zy mu je pani Didska 'v ł*0' 
znaniu Kryderykowska ul. JNr. 18 (2736

Sza owrej runlioz-i.śei pulecaw ro- 
maną stu żbę od ażdego Ccasu.
Przyjmuję także p^aute i praso»»1 

jie w douiu i po is duinem.; i2650
N, Dzięczkowska,

Podgórna ul. N . 13 i ait. w R uumlai

Urzędnik gospod.,
w młodym wi iku, sumienny i energi­
czny, z skromnemi wyinag .uiarni, szu­
mu posady od 1 lipca pod dyspozycji 
pryncypała. Oteriy pod lit. K. W- 
po t ) restant - Miłosław. (27l>’
Niżej podpisany hand i piosi o łask»’ 

*e doniesienie, gdzie bawi obecnie po­
chodzący z Ostrawa rządzca dóbr p»a

Włoflzimirz fcfisti.
| I. Pilz i Spl.

w 1% r o cł u wi u,
hoinlel garderoby męzkiej- 

Ekonom kawaler
dobize polec, silny i energiczny, P°' 
szukuje posady ua J60 mk ( ’

TeyssanJier, 8 Wi lkte Garbaty

Pisarz kawaler
dobrze polec., posi.id, doki. znaj. * 
¡rawadz książek gospud. i korespOB- 
.en.yi joszuk. pvs dy na 2)0 mi'»- 
prn>yi (ż''
ć. Teyssandier, 8 Wi lkie Gai l aty

Kilku kucharzy żon-
znaj. B.ę ua ogrodu, i myśli«st"'11 
posiad. chlubne świad z kilkoM11' 
yubytu w pie.wizych domach, P?" 
szukuje posady.
r*. Teyssandier, 8 Wi lkie Garbaty

Ogrodnik kaw'.
w śred. wieku, z kilkonastolet. P1’ 
ktyką, poszuk. posady.
8. Teyssandier, 8 W. Garbary.

Syn gospodarski
w wieku 22 lat, który już praktyk 
wał, poszuk. posady ua iOO mk. G>'
.-. Teyssandier. 8 Wielkie Garbaty

Nr. 2693

)| Urzędników gosp.
. t. rządzeów, ekonomów i pi 
sari'/: kacharay, staiących. stel 
machów, kowali i gospodynie,
irawdziwie zdotuych i dobrze poleco- 
iych ludzi, mam każdego czssu do 
itnieszezefiia i poszukuję tekowych,
K. Wituski, Inowrocław.

(685)

Pisarz gospod.
z skromnemi wymagania®1) 
potrzebny zaraz do D0®' 

Mieraewo pow. gn,e' 
źnieński. Zgłoszenia 
wnie z załączeniem 
świadectw.
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